
Nr. 42. We Lwowie’ — Wtorek dnia 11. lutego 1896. Rok XXXV
Przedpłata na „Gaz. N ar.ł< w y n o si:

we Lwowie na prowincji zagranic:*
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł- 7 Zl- 50 et.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.
j / f F  Prer.umeratcrowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 
N ar., (ul Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczenia książek z czy­
telni II Altenberga (dawniej i .  II. Richtera").

Wszyscy prenuuieratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZC7.UTEK _za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł.

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e  , ickoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisi uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.

m m i i

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administrheya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. ." ; w Paryżu C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Va>enr.e P a r s : we Wiedniu: Ilcasenstciu &. Yogier 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadie 2 — A. Oppelik (Jtiżdergasse 12 — M. Dn- 
kes Woilz.eile ii -  Schallek Wollzeile :1 i J. Danne- 
herg I. W oll/.eile 1 9 ; w Hamburgu: A. P teiner; 
w Frankfurcie: n. M. ITaassenstein &Vogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reiehman & Frer.dler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajna zajedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. -  Nadesłan i za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
— Prywatka 3 ot. r*d wyrazu. — 
Karty korespsedsncyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et.

BIURA REDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4 —5 w ieczorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ARM IN ISTRA CY I: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Lwdw d. 10. lutego.
Telegram , k tórym  car d. 6. bm. o d ­

pow iedział księciu  bu łgarsk iem u, opL • 
-a: „Szczerze g ra tu lu ję  W aszej W y­

sokości p a tryo tyczuego  postanow ienia ,
0 k iórem  m nie pism em  z d. 2. b. m. 
zaw iadom iłeś. Jen era ł mojej św ity , h r. 
G oleniszczew -Kutozow wręczy m oją od­
pow iedź i będzie m iał zlecenie, być w 
m pjem  im ieniu obecnym  na uroczys­
tości z pow odu p rzy jęcia  w ielce uko­
chanego syna W. W ysokości n a  łono 
bu łgarsk iego  kościoła p raw osław nego1'.

J e s t  to ze s trony  cara uznanie, 
choć jeszcze nie form alne, ks. F e rd y ­
nanda. Czy car p rzy jm uje  u rząd  k u ­
m a z te leg ram u  tego tru d n o  się do­
m yśleć, ale tę  w ątpliw ość roz jaśn ia  
kom unikat, ogłoszony w głów nym  ro ­
syjskim  dzienn iku  urzędow ym , k tó ry  
op iew a.

„Rząd carski, odw ołując w r. 1886 
swego a jen ta  z księstw a B ułgary i, o- 
św iadczył wówczas w kom unikacie z 
d. 28. listopada, że czyniąc to, ideale 
n ie  zam ierzył zerw ać zw iązków  łączą­
cych B ułgaryę z Rosyą. B u ł g a r y a  
j e s t  t w o r e m  R o s y  i, i zaw dzięcza 
swój b y t ciężkim  narodu rosyjskiego 
ofiarom  i wysiłkom . Ju ż  d latego  rząd  
carski nie m ógł inaczej ja k  ty lko  z 
najźyw szem  zajęciem  śledzić w szelkich  
pojaw ów  organi.zacyi B ułgaryi, je j po­
łożenia obecnego i p rzyszłych  je j lo­
sów P ow tarzaliśm y k ilkakroc, że ty lko 
o tw artego  w yznania sam ycliże B ułga­
rów  w yglądam y, i że koniecznym  
je s t  zw ro t ku lepszem u, aby p rze ­
szłość puścić w niepam ięć, i zrobić 
początek ku przyw rócen iu  stosunków  
ż Księstwem , opartych  na w zajem nem  
zaufan iu  i w olnych od w szelkich po­
pędów  sobkow skich. P i e r w s z y  k r o k  
w t y m  w z g l ę d z i e  u c z y n i o n y .

"Its.-E flrdynand  uuał się do cara z p i­
sem ną pf-ośbą o w ysłanie um yślnego 
p rzedstaw iciela do Sofii, k tó ryby  asy ­
stow ał przy  ceremonii po łączenia m ło­
dego ks. Borysa z kościołem  p raw o­
sławnym

„Przed trzem a laty , g dy  nadeszła  
wiadom ość, że ówcześni w ładcy b u ł­
garscy  zam .erzają  przedłożyć sobraniu 
p ro jek t zm iany 38 a r ty k u łu  k o n sty tu - 
cyi tirnow sk iej, k tó rym  p rzynależność 
dom u książęcego do kościoła praw o­
sław nego by ła  ustanow iona, n ie m ógł 
rząd  carshi ja k  ty lko  podnieść swój 
głos przeciw  tej innow acyi. K om uni­
katem  z d. 21 lu tego 1893 p rzes trze ­
g ał w szystk ich  B ułgarów  bez różnicy 
stronn ictw , ja k ie  to n iebezp '«czeństw o  
zagrażi narodow i, gotow em u schodzić 
z drogi swoich w iekow ych i n a jśw ię t­
szych tradyoyj. G ł o s  R o s y  i, k tó ra  
zaw sze m iała uczucie dla cierp ień  i 
dezorganizaoyi pow inow atych szcze­
pów na W schodzie, p r z e n i k n ą ł  
w  s e r c a  B u ł g a r ó w .

„Rząu bułgarski i jeg o  adm in istra- 
torow ie u zn a li konieczność ochrony
1 u tw ierdzen ia  panow ania w k ra ju  
w iary  praw osław nej, w iary , będącej 
rękojm ią n ierozerw alnych  i duchow ych 
węzłów, ja k ie  łączą Rosyę z w yzw o­
loną p rzez  n ią  B ułgaryą.

„W iadomość tę w Rosyi pow szech­
nie p rzy ję to  radosną sym patyą. P ała­
ją c  uczuciem  w spaniałom yślności i 
szczerej życzliw ości d l a  B u ł g a r y i ,  
u w zg lędn ił car prośbę ks. F erdynanda 
i raczy ł najłaskaw iej kazać zadość

uczynić ego prośbie, zaczem  do Sofii 
w  j e g o  i m i e n i u  j a k o  ś w i a d e k  
i o j c i e c  c h r z e s t n y  p rzy  sp e łn ie­
n iu  sakram entu  św. pom azania m ało­
letn iego  syna księcia , jen era ł-m ajo r 
św ity  J. ces. Mości hr. Goleniszczew - 
K utuzow  w ysłany zo s ta jeu.

Jak  telegram  carski ks. F erd y n an ­
dow i ty lko  należny  m u z rodu ty tu ł 
W ysokości daje, tak  kom unikat rz ą ­
dow y daje m u ty lko ty tu ł jednego 
z adm in istra to rów  B ułgaryi, d la k tórej 
a nie d la księcia, ca r łaskę czyni. — 
A jed n ak  car n ić św iadczy laski, ty lko  
czyni to, czego konieczność dla Rosyi 
w ym aga — ca ra t k o rzy sta  ty lko  ze 
sposobności do ponow nego zaw iązania 
stosunków  z B ułgaryą. Dowodzi tego  
zestaw ienie ustępu  kom unikatu  z r. 
1886, podnoszonego w teraźniejszym  
kom unikacie, z innym  owego kom un i­
k a tu  ustępem .

K om unikat ów z r. 1886 zosta ł n a ­
wet okólnikiem  rosy jsk iego  m in is tra  
spraw  zagr. m ocarstw om  udzielony. 
Było to  w czasio, gdy  jen . K aulbars 
pow rócił ze swojej n ieudałej w y p ra­
w y do B ułgary i i Rosya sw oich a jen­
tów  dyplom atycznych  stam tąd  odwo­
łała. W ysłana przez ów czesną rejen- 
cyę depu tacya b łąkała  się po E uropie 
od dw oru do dw oru (należał do niej 
także dzisiejszy  m in is te r p rezy d en t 
Stoiłow), prosząc m ocarstw  o poparcie 
i szukając księcia  dla tronu , opróżnio­
nego p rzez rezyg.oacyę B attenberga.

Otóż ów czesny k o m unika t rosy jsk i 
zaw iera ł także  ustęp , którego te ra ­
źn ie jszy  kom unikat nie przytacza, 
ośw iadczający, źe „Rosya nie m yśli 
uznać  nowego porządku za legalny, 
porządku, w k tó rym  drobna m niejszość 
w ładzę opanow ała i z ludu  narzędzie 
nam iętności rew olucyjnych  czyni. J e ­
żeli ten  porządek potrw a, zam ieni się 
B ułgarya w ognisko anarchii, k tó ra  
ciągle zagrażać będzie pokojow i i ł a ­
dowi na W sehodziew. fu  w y tk n ął so­
bie rząd  rosy jsk i drogę, k tórej stale 
się trzym ał wobec B ułgaryi. W okól­
n iku  do m ocarstw  rząd  ros. nad to  opi­
sał członków  re jen cy i jak o  aw an tu r­
ników, w ięc też zw ołane p rzez re jen- 
cyę sobranie było n ie1egalnen] i w y­
b rany  przez to  sobranie książę — lo­
gicznie rzeczy trak tu jąc  — był u z u r­
patorem , a rząd y  jeg o  n ieustannem  
tra k ta tu  berlińsk iego  naruszaniem . Ro­
sya n ic  nie czyn iła  d la usunięcia tego 
s tan u  rzeczy, ale też niczem  nie d a­
w ała się nak łon ić  do jeg o  uznaw ania. 
N aw et po zgonie A leksandra II I  Ro­
sya by ła  n ieubłaganą, i naw et zeszło­
roczna depu tacya sobrania, ja k  się zda­
wało, n ie  ug łaska ła  caratu.

D zisiaj car zaw iązuje sto sunk i z 
księciem  (co ju ż  na  Nowy Rok u czy ­
nił), a rząd  rosy jsk i Uznaje „księstw ou 
B ułgaryi. Ja k  się dalej rozw iną sto ­
sunki rosy jsko-bułgarsk ie , niewiadom o, 
w skazów kę może daje  kom unikat, uw a­
żaj joy B ułgaryę za tw ór Rosyi i ofiar­
ności narodu rosyiskiego, k tó rym  p rze­
to B ułgarya pow innaby zupełn ie  być 
uległą. D roga do uznan ia  ks. F e rd y ­
nanda jak o  praw ow itego panującego — 
dotychczas rezydenci m ocarstw  są ty l­
ko p rzy  „rządzie1*, a nie p rzy  dw orze 
b u łgarsk im  u w ierzy te ln ien i — sto i o- 
tw orem , skoro carat się sp rzeciw r.ć  
ju ż  tem u nie może. S u łtan  zapew ne 
zaproponuje to uznanie , a carat się 
zgodzi i n iezaw odnie zgodzi się re sz ta  
m ocarstw , skoro one ks. F erdynanda 
dotychczas fak tyczn ie  uznaw ały .

Co do g ab in e tu  w iedeńskiego, p rzy ­

pom nieć należy, iż jed n y m  z p ierw ­
szych kroków  austryackiego  m in ister­
stw a spraw  zagr. było  ośw iadczenie w 
półurzędow ym  kom um kac’9, że Au- 
stro-W ęgry  i resz ta  m ocarstw  tra k ta ­
tow ych n ig d y  n ie  podziela ły  objekcy 
Rosyi przeciw  u zn an iu  ks. F erdynan­
da, i źe A ustro -W ęgry  wcale nie m a­
ją  powodu schodzić z tego  stanow i­
ska, jeże li R csy a  zaniecha swego opo­
ru . Było to  w czasie, g dy  deputacya 
b u łg arsk a  u d ała  się do P e te rsb u rg a  z 
w ieńcem  na grób AJ iksandra HI., m a­
ją c  tam  oraz prosić o uznan ie  ks. 
Ferdynanda.

Czy się B ułgarya zechce odwdzię- 
czj’6 tak , ja k b y  ca ra t tego  żądał, to 
także pytan ie.

Nasz spór graniczny.
Lw ów  d. 10 lutego.

In icya tyw ie  cesarza — pow iada Pe- 
ster L loyd  — zaw dzięczać trzeba, źe 
spór m iędzy Ga cyą, a racz ij m iędzy 
A ustryą a W ęgram i o M orskie oko, po­
stanow iły rządy  oddać do ro zstrzy ­
gnięcia sądow i polubow nem u. J e s t  to  
jed y n a  najw łaściw sza d roga  d la te j 
spraw y, a to najp ierw  dlatego, źe ż a ­
dna ustaw a n ie przew idziała odpow ie­
dniego forum  dla  podobnych kon tro - 
w ersyj, a następn ie  i z tego  powodu, że 
p rzy  pom ocy paragrafów  trzebaby  cze­
kać w iek całe na  w yrok, k tó ry , je ż e li  
m iał być form alnym , by łby  praw ie 
niem ożliw ością.

Do wiadom ości o pow ołaniu  sądu 
polubow nego dla te j sp raw y — po­
w iada dalej Pester L loyd  —  dodaiy 
dzienn ik i w iedeńskie uw agę, że w spo­
rze ow ym  g ra  pew ną rolę szow inizm . 
Otóż uw aga ta  je s t  zupełn ie  bezpod­
staw ną, bo ani w polskiej ani w w ę­
g iersk iej s tron ie  an i śladu narodowego 
zacietrzew ienia się spostrzec n ie m o­
żna. Spór się zaogn ił i zaostrzy ł, to- 
praw da, ale w in ien  tem u kto® trzeci, 
k tó ry  oliw y do płom ieni dolew ał.

Może się k ró tk ie  p rzedstaw ien ie  
spraw y p rzyczyn i do je j poznania i u- 
spokojenia s tron , a oto o n o : N ajda 
w niejsze znane ak ty  — cy tu jem y cią­
gle słow a Pester . loyda — w ykazują, 
źe w rla tra c h  spory  w ynikały  i p ro ­
cesy prow adzono, ale n ie o praw o w ła­
sności i n ie o lin ię  g ran iczną m iędzy 
Galioyą a W ęgrami, a jen o  w yłącznie 
o praw « służebności, o praw o góra li 
g a licy jsk ich  pasania  n a  g ran iczn y ch  
w irehach bydłp,. W irchy te  są praw ie 
nagie, a g ran icznych  znaków  m gdy  na 
nich an i za czasów polskich ani za 
późn iejszych  n ie  staw iano. N ik t się o 
to  n ie tro szczy ł i n ik t n ie  przyk ładał 
w agi do tej okoliczności, czy jed en  
czy d ru g i k raj nazyw a sw oją w łasno­
ścią k ilka  nag ich  skał. N igdy o nie 
nie było sporu. Sądy po obu stronach  
g ran icy  sąsiadujących z sobą a zm ie 
n iających  się z biegiem  czasów w ła­
ścicieli w prow adzały  w posiadanie ’ob 
teryt-oryów zaw sze ty lko  sym bolicznie, 
an i n ie  w y tykając  pryw atnych  granic 
na  szczytach  gó rsk ich  ani n ic w eryfi­
ku jąc ich n a  m apach k a tas tra ln y ch  
N aw et i p ry w a tn i w łaściciele n ie  tro  
szczyli się o ow e g ran i :e. Tak było 
od m niej więcej 150 la t i takby  
mogło być i nadal bez w ielkiej szko­
dy d la k ra jów  i d la  p ry w atn y ch  w ła­
ścicieli.

Odkąd jed n ak  po w ęgiersk iej s tro ­

nie nadgran icznym  w łaścicielem  i są- rezu lta tów  i w ykreślą  niezgodne ma- 
siadem  polskim  zosta ł ks. Ilohenlohe, py. N iem niejszą p rzyczyną praw nego 
sy tuacya zm ieniła się natychm iast, zam ieszania je s t  fak t, że staw y nie 
Czy to  ze w zględu na w y k o n y w a n e  m ają  sta łych  nazw isk i polskie Mor- 
innych  p raw  własności, czy w reszcie sk ie  Ok o nazyw a się po w ęgierskiej 
czysto |  lla ścisłości w prow adzen iu  s tro n ie  S taw em  Rybim, a leżące nad 
gospodarstw a, zarząd  dóbr książęcych n im  w ęgiersk ie Morskie Oko je s t  dla 
s tan  posiadania zm ienił p rzy  pom ocy Polaków  C zarnym  Staw em . Zam iesza- 
gw ałtu , na w łasną rękę, bez uw agi na  nie to is tn ie je  też na mapach, 
następstw a, bez odw ołania się do in - Cóż m oże uczynić w tak ich  w arun- 
terw ency i w ładz i sądów i bez poro- kach  try b u n a ł u rzędn iczy?  Sąd polu- 
zum ienia się z sąsiadem  z polskiej bow ny natom iast m a w olną rękę i 
s trony , h r. Zam ojskim . D rogi i ścieżki, orzeka wedle sum ienia i najlepszego 
w ytyczone p rzez polskie T ow arzy- ’ przekonania. Może on uw zględnić 
stw o ta trzań sk ie , pozam ykano, dostęp p rzeszłość h istoryczną, tradycyę, p re- 
do staw ów , leżących w Galicyi, poi- tium  aftectionis i może w ydać w yrok, 
skim  tu ry sto m  odcięto dlatego, że rze- k tó ry b j był obustronnym  kom prom i- 
komo droga d~ n ich  p row adziła  przez sem. Bo w idoczne to d la  każdego nie- 
posiadłości księcia, a w reszcie n a  s p o r- ' uprzedzonego badacza, źe pokój w ca- 
nem  te ry to ry u m  pobudow ano leśn i- łej spraw ie nastąp ić  może jed y n ie  po 
czówki, raczej b lokhauzy  w brew  orze obustronnych  ustępstw ach . N iechaj zo­
czeniu sądów , k tó re  n ak azały  zacho- s tan ą  Polakom  staw y z jak im ś pasem  
waó status quo posiadania aż do roz- z iem i za n im i lub nad  nim i, niechaj 
s trzygn ien ia  spraw y galicy jsk iej korni- jed n ak  będzie postanow ionem , ja k a  
syi sądow ej, zag rodzili d rogę w ęgier- część ow ych 700 m orgów  m a przy- 
scy żandarm i karab inam i i g roźbą paść n a  rzecz W ęgier. Spór o prawo 
strzałów . Leśniczów ki i zasieki, w znie- p ry w a tn e  sąsiadów  da się wówczas 
sione p rzez  zarząd  dóbr książęcych łatw o zagodzić.
bu rzy li i  pa lili górale k ilk ak ro tn ie . j J &żeli ju ż  m a być jed n ak  ustano- 

U roszczenia księcia, k tó ry  ż ą d a ł,: w iony  sąd polubow ny, to pożądanąby 
aby  g ran ice  jeg o  posiadłości sz ły  w było  rzeczą, aby się to stało h °z  nie- 
poprzek ta trzań sk ich  jez io r, daleko na po trzebnej zw łoki. Zyczyóby sobie na- 
polskiej s tro n ie  leżących, w yw ołały  we leżało, aby ten  zaogniony spór za koń- 
w szystk ich  dzieln icach polski ;b silne czył się jeszcze przed w ystaw ą w ty- 
oburzenie. G óraie, co od stu leci pasali s iącle tn ią  rocznicę w ęgierską. Niem niej 
bydło na spornem  te ry to ry u m , k tó re  pom yślnem  pre ludyum  byłby  tak i fak t 
k siążę  chce mieć dla siebie odg-odzo- do rokow ań ugodow ych, 
ne, a n a  k tó re  spędzano bydło  ze w sij O bustronn i referenci zebrali cały 
w dziesięcio m ilow ym  okręgu  na  całe m ateryał, p rze jrze li go i m ogą w ydać 
la to  — górale  ci, n ieposiadający  roli, o n im  zdanie. Sąd polubow ny może 
a ży jący  w yłączni# z hodow li krów  i się w k ilku  dniach za ła tw ić  z ich 
owiec, w idzą się zagrożonym i w swo- spraw ozdaniam i i m ógłby w razie  po- 
je j egzystency i i ogarn ia  ich ju ż  fa trzeb y  w kw ietn iu  osobiście zbadać 
n a ty czn a  gorączka obrony. Ju ż  s ię 'g ó ry . Is tn ie je  zupełna m ożliw ość za- 
tam  w górach  i dosyć k rw i polało. ła tw ien ia  całej spraw y do m aja.

Spór o praw o p ry w a tn e  plącze się Nie należy p rzeto  w ahać się, ani 
tu  ted y  z kw estyą rozgran iczen ia  obu zw lekać, bo nie m a żadnej przyczyny, 
krajów . W ęgry, jak o  państw o n ie  m a - 'd la  k tó re jb y  w arto  było przeciągać 
j ą  w całej spraw ie najm niejszego  i u - ‘ spraw ę, a je s t  n a tom iast w iele i waż- 
teresu . Mniej więcej 700 m orgów  ska- nyeh, k tóre n an azu ją  i szybkie i g ład-
ły  z rzadk im i na  niej pastw iskam i, 
w okolicy, w k tórej n igdy  an i zam ie­
szkać ani upraw iać nie będzie m ożna, 
gdzie n a tu ra ln ą  g ran icę  zaw sze ty lko  
skalis te  szczy ty  będą stanow iły  — to 
n ie  przedm iot dla pow ażnego sporu  
granicznego. Polakom  n a to m iast grożą 
książęce u roszczen ia szkodam i: w u- 
ży tkow an iu  ich  na jp iękn ie jszych  oko­
lic, w posiadan ii staw ów , po k tó ry ch  
n ig d y  jeszcze w ęg ie rsk ie  tra tw y  ni# 
pływ ały, w używ an iu  kosztow nych 
dróg i ścieżek i w uży tkow an iu  p a­
stw isk. Ze się p rze to  Polacy czu ją 
bardzo boleśn ie do tkn ię tym i, ie s t ja- 
snem  i zrozum iałem .

Spór ten  na  podstaw ie paragrafów  
ustaw y m e da się w ogóle załagodzić. 
Po jed n ej i po d ru g ie j s tro n ie  są ró ­
w nie  słuszne a rg u m en ty  za praw em  
w łasności. M apy i to  decydujące, ró ­
żn ią się co do ow ych ta trzań sk ich  te- 
ry to ry ó w  i obie s tro n y  m ogą uznaw ać 
tę albo ową k o rzy stn ie jszą  dla siebie 
k artę  za jed y n  e w ażną i au ten tyczną. 
Różnicę tę  łatw o w ytłum aczyć niedo­
stępnością ow ych okolic, w k tórych 
p rzy ro d a  kp i sobie z praw ników  i z 
geom etrów . T ak n. p. w alką część 
g ran icy  m a stanow ić potok B iałka, 
k tó ry  pow sta je  z k ilku  m niejszych 
s tru m ien i i razem  z n im i zm ie iii. tak  
k erunek, ja k  kory to , k ilka  razy  do ro ­
ku. Komisye w ysyłane na  m iejsce mo­
gą p rzeto  z całą sum ienność tą praco­
wać, a jed n ak  dojdą do n iezgodnych

kib je j zakończenie.

ASENITYZi.
III.

Jak  chrześcijańsk ie społeczeństw o 
w zględem  żyda zachować się po­
w inno?

System  gw ałtow nych  rep resy j, p ra ­
k tykow any  ju ż  p rzez F araona eg ip ­
skiego, p rak ty k o w an y  później w ro z­
m aitych  czasach i k rajach , ilekroć w y­
zysk  żydow ski ludności m iejscowej 
zanadto  daw ał się we znaki, nie do­
prow adzał ao celu, przeciw nie w ycho­
dził naw et zw ykle na  korzyść żydów ; 
bo w społeczeństw ie ludzkiem  zaw sze 
p rzy jść  m usi chwila, w k tó re j praw o 
reag u je  przeciw  gw ałtow i, albo spo­
łeczeństw o is tn ieć  p rz es ta je ; a w wy­
żej u stro jonych  społeczeństw ach ro- 
akcya ta  m usi być prędszą. Lecz i n ie ­
zależnie od tych  względów  p ra k ty ­
cznych, zb rodn ia  je s t  zaw sze zbrodnią, 
w iększem  złem  dla społeczeństw a niż 
w szelk ie  m ateryalne szkody. N aduży­
cia żydów  m ogą powody tak ich  zbro- 
dn. psychologicznie w ytłum aczyć, n i­
gdy  ich un iew inn ić  m oralnie nie 
mogą.

Jeżeli n ie godzi się gw ałtów  p rze­
ciw żydom  dopuszczać, to konse­
k w en tn ie  te ż  n ie godzi się judzić ,

„hecować" przeciw  nim  ludności — to 
znaczy : działać słowem  czy pism em  
na namiętność, ludu, pobudzając go 
do gniew u, zaw iści, zem sty przeciw  
żydom.

— Ale żydzi — pow ie k to  — sam i 
do tego zm u sza ją ; oni swemi niego- 
dnem i sposobam i w yzysku, ow ładania, 
w ysysania doprow adzają ludność do 
rozpaczy.

Praw da, lecz w łaśnie dlatego j e ­
szcze m niej godzi się judzić . Kiedy 
nam iętności ludu w pew nym  k ie ru n k u  
są rozdrażn ione i jak o b y  w stan ie  
g roźnego  napięcia, to naw et m ałe ich 
po trącenie b jrw a p rzyczyną zb ro d n i­
czych wybuchów.

— Ale—, pow iedzą jeszcze, — j e ­
żeli się nie będzie p rzeciw  żydom  j u ­
dzić, w ydrw iw ać, oburzać, to  nie 
zw róci się uw agi opinii pub licznej, 
nie poruszy się mas, a bez tego  n ie­
podobna zw alczyć potęgi sem ickiej, 
tak  ze wszech m iar szkodliw ej.

Sądzim y, że m ożna inaczej przeciw  
tej potędze się bronić, ja k  to  n iżej po­
w iem y, i naw et szersze koła w tym  
w zględzie oświecać ; ale choćby nie 
m ożna inaczej tego celu dopiąć, j e ­
d nak  cel n ie uspraw iedliw ia złych 
środków. Z arzucam y słusznie socyali- 
stom, że choćby ich cele b y ły  na jle ­
psze, to ich tak ty k a  je s t  zła, bo zale­
ży na  ju d z e n iu  jed n y ch  przeciw  d ru ­
gim  ; nie czyńm yż ja k  oni. Od tak  ro ­
zum ianego an tysem ityzm u nie w ah a j­
m y się odciąć.

Skoro więc nie m ożna używ ać 
przeciw  żydom  gw ałtów , 'to  czy mo­
żna użyć jak ich  środków  praw nych ? 
czy m ożna m .anow icie zgubne ich 
w pływ y okiełznać w yjątkow em i u s ta ­
w am i ? W p rzeszłych  wiekacL żydzi 
poddaw ani by li wogóle osobnym  p ra ­
wom, k tó re  ze sku tk iem  wszędzie, a 
szczególnie w Polsce, ogran iczy ły  u- 
jem n y  ich w pływ  n a  chrześcijańską 
ludność. W zasadzie istn ien ie  tak ich  
p raw  nie było krzyw dą, bo społeczeń­
stw o było praw nie chrześcijańskiem , i 
wogóle pojęcie rów noupraw nien ia nie 
is tn ia ło ; każda k lasa ludzi, każdy 
stan  osobnym  podlegał praw om . W n a ­
szym  w ieku przeciw nie, pojęcie poli­
tycznego rów noupraw nien ia  w szyst- 
k ich w państw ie głęboko się zakorze­
niło  w przekonan iach , stało się ’edną 
z podw alin  nowego ustro ju , i dziś ju ż  
we w szystk ich  krajach, prócz Rosyi, 
żydzi do posiadania tegc  ró w n o u p ra­
w nien ia doszli. Może k toś sądzić, źe 
postąpiono w udzie len iu  im  tej ró ­
w ności p raw  zb y t pospiesznie, że na­
leżało w przódy lepiej ten  g ru n t zba­
dać, ale o odebran iu  im danych praw  
n ik t m yśleć nie może. H isto rya się n ie 
cofa w stecz. Z resztą  praw a w yjątkow e 
wogóle są w śród dzisiejszego u s tro ju  
rzeczą tak  rażącą, i są tak  n iebezp ie­
czną bronią w rękach  pew nych p a rty i 
politycznych , k tó re  k iedykolw iek  do 
rządu  p rzy jść  mogą, że nie są on6 
wcale do życzenia.

Ale skoro m a być rów noupraw nie­
nie z żydam i, to niechże ono będzie 
p r a w d z i w e ,  z u p e ł n e ,  niech żyd 
nie będzie praw em  uprzyw ile jow any , 
postaw iony  przez państw o w k o rzy st­
n iejszych  niż ch rześc ijan in  w arunkach. 
Tego p rzynajm niej m ożem y i m usim y 
się dom agać. Może kogo dziw ’ samo 
postaw ienie tak iego  postu latu , je d n ak  
fak tem  je s t, że poci w ielom a w zglę­
dam i położenie żyda je s t  w  dzisie j­
szych praw nopaństw ow ych stosunkach  
uprzyw ilej owane. S ynagoga daleko

17

POWTEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg Jalszj).

Pew nego w ieczoru a by ła  to  cudna 
noc sierpniow a, baw ii n a  p o k ład z ie : 
on, ona i p rzy jaciel. M orze było tak  
spokojne, iż s ta tek  zaledwm się ko ły ­
sał, pow ietrze tak  ciche, iż zaledw ie 
się posuw ał. S iedzieli od eh wili ju ż  
w szysey troje w m ilczeniu. Rów ieński 
rozglądał się po w idnokręgu  i zdaw ał 
się Dadaó ta jem nice  nieskończoności. 
O lga w p a trzo n a  by ła  w je g o  oblicze a 
L a  S c a l l a  opuściwŁzy głow ę ku mo­
rzu  badał jeg o  fale i ja k  zw ykle m a­
rzy ł, może o tern, co się n ig d y  u rze ­
czyw istn ić  nie miało N agle ocknął się 
i zagadnął, zw racając się do Rów ień­
skiego :

— Czy pam iętasz  Edw ardzie? Była 
to  tak a  sam a noc.

— Fale ta k  samo się uk ład ały  i 
w zajem nie pokryw ały .

— G w iazdy tak  samo św ieciły, m e­

w y tak  samo nam  tow arzyszyły . Tak było 
cudow nie n a  m orzu a panna D ebile 
zna jdow ała to  strasznem , okropnem .

R ów ieński uśm iechnął się.
— P am iętam ! W tedy p ierw szy  raz 

o tw orzy ły  m i się oczy....
1 rw ał i um ilkł.
— Naco ? — zapy ta ła  Olga.
— Na to, iż m y m ężczyźni, gdy 

kocham y, jes teśm y  o s ta tn i w spostrze­
g an iu , że nieodpow iadam y ukocha­
nym  p rzez  nas. Czy uw ierzysz? — 
zaw ołał z w erw ą, — ta  kob ieta  nie 
znosiła m orza, nie zno°iła tej c 'szy, 
tej pow agi, tego ogrom u? Nie znosiła 
m orza tak , iż tych  k ilk a  m iesięcy, 
k tó re n a  s ta tk u  spędziła, by ły  d la niej 
pasm em  m ęczarni, to rtu ram i, w k tó ­
rych m nie znienaw idziła....

— I n ie okazyw ała ci tego?
— Oh I — zaśm iał się kap itan .
— Oh 1 aż n a d to !  — zaw ołał Ró­

w ieński. M usieliśm y pełną parą  po- 
wra 3ać do Anglii od cnw ili, w k tórej 
nie by ła  ju ż  w stan ie  odgryw ać d la  
m nie kom edyi. A’e czem uż w yjechała? 
czemu...?

Urw ał a Olga w estchnęła  n u tą  gło- 
k tó ra  zastanow iła  Edw arda, bo odsu

w rócił głow ę i w lepił swój w zrok  w 
blade oblicze żony.

M ilczeli długo, aż E dw ard  obudzi­
w szy się z zadum y, zagadnął p rz y ­
jac ie la  :

— Czy ty , k tó ry  podobnie ja k  ja ,

lubu jesz się w badan iu  tajn ików  dusz 
ludzkich , nie zastanaw iałeś się kiedy 
nad  je d n ą  psych iczną zagadką n ie ­
zm iern ie  ciekaw ą?

— M ianowicie?
— My zaw sze tylko je d n ą  p raw ­

dziw ie kocham y kobietę.
— Nie rozum iem  cię...
— Zauw aż ty lko  t — podchw ycił z 

tą  w erw ą R ów ieński, z ja k ą  się b ra ł 
jedynie do in teresu jącej p racy  m yśli 
— zauw aż ty lko  kob iety  dwie, trzy , 
czy cztery , k tó re  m ężczyzna p faw dzi- 
w ie kochał. Będą to  sam e kobiety . 
Mogą one być całkow icie inne, jed n a  
z nich może być kokietą, d ru g a  w iel­
ką  panią, je d n a  ih łopką, d ru g a  lite- 
ratkp jed n a  blondynką, d ru g a  b ru n e t­
ką, ale ty p  n iew ieści będzie ten  sam...

Tu się zapalił, podniósł skalę sw e­
go dźw ięcznego głosu, k tó ry  rozbrzm ie­
w ał daleko po m orzu i ciągnął;

— Będzie to pokrew na in teljgep- 
cya, będzie to ta  sam a w  sw ym  rd z e ­
n iu  n r  fura, będzie to  podobnem, tem ­
pem  bijące serce, będą to  analogicznie 
pow iązane nerw y. Dalej będzie często 
naw et pew ne tru d n o  pow ierzchow nie 
d ostrzegalne , ale g łęb iej patrzącem u 
n ieuchodzące uw agi podobieństw o fi-, 
zyczne, je ś li  n ie  rysów  i oblicza >o 
ruchów , sposobu m ów ienia, czy głosu, 
ty ch  ty siąca  znam ion, k tó rem i dasze 
na  zew n ątrz  się zd rad za ją  1 Pojnyś.l 1

L l Scalla zapuścił w zrok w- bendeń 
i m y ś la ł ....................................................... •

T ak i R ów ieński by ł in te ligencyą 
nadzw yczajną, w szystko  poddaw ał pod 
m ikroskop m yśli i p racy m ózgu.

T a k ! Nie m ylił się. W idział to  i on 
z w łasnego dośw iadczenia. Jego  p ier­
w sza u  tość, M arya z u lic  ± capolu, 
by ła  oczywiście siostrą  m oralną k o b ie­
ty , k tó rą  poślubił la t tem u dw a i k tó ­
ra  czekała jeg o  p ow ro tu  w Palerm o. .

Mi-ozeli wszyscy, bo uw aga E dw ar 
da w szystk im  snąć do m yślenia dała.

L e Scalla dalejJdum ał, bo n ie  pró­
żno by ł jed y n y m  p rzy jacielem  Rów ień­
skiego.

— Ale skąd jem u  ta  m yśl p rzy sz ła  
teraz? ...

•  •  « • • ’ # • •

N ieznacznie puszczając k łęby  dym u 
z cygara, p rzy p a try w a ł się Oldze, b łą­
dzącej w zrokiem  po zasianym  gw iaz­
dam i firm am encie.

Tf-k! Rów ieński się n ie m ylił. Olga 
by ła  tym  sam ym  typem  ko1 Lety, co 
panna Delille... w yższym  natu ra ln ie , o 
w iele w yższym ... ale ty m  sam ym  I

T am ta m orza n ie  znosiła i ta  go 
n ie  lubiła..
• • » • • » # • •

K apitan  «tatku „Fellicita “ oparł gło­
wę o poręcz pokładu  i za top ił się w 
m yślach.

Gdy się obudził, ro ze jrza ł się do­
koła i sp o strzeg ł z naj w iększem  zdzi­

w ieniem , że Edw ard sam tylko był 
p rzy  nim.

— Nie zauważyłem. - szepnął — 
źe tw oja  żona udała się ju ż  na spo­
czynek.

Rówieński podskoczył na fotelu.
— I j a  także!  O lga: Olga! — za­

wołał.
— Ha! h a ! — za m iał się La Scalla 

— m arzycielu , pow iedz mi, gdzie się 
ci zaczynają, a gdzie się kończą wa- 
ryaci ?

S po jrzał na  zegarek  i p o w s ta ł , 
m ów iąc:

— Północ! Idę spocząć... — rozej­
rza ł się po n iebie i rzek ł — ju tro  b ę ­
dziem y m ieli w iatr, k tó ry b y  nas przy

Som ocy żagli, bez użycia pary  Sapę; 
z;ł pod w ybrzeża Italii... Dziś ła ­

dnie... zadum aliśm y się i pogrąży li 
w m y ślach ! Masz bo też ta len t p o ru ­
szan ia  kw esty j absorbujących  mózgi...

— Bo żyw otnych  i każdego ob­
chodzących — dodał R ów ieński rów ­
nież pow stając.

R ozeszli się, E dw ard pobiegł do 
k a ju ty , będącej ich syp ialn ią  i tu  za­
s ta ł Olgę bladą, tak  bladą, że to zw ró­
ciło je g o  uwagę.

— Co ci?
— N ic!
— P łakałaś?  — zap y ta ł z trw ogą.
— N ie !
U siadł p rzy  n ie j ’ pochw ycił j ą  w 

sw oje ram iona.
— Czemuż tak  długu kazałeś m i

na siebie czekać? — spy ta ła  z w ym ó­
w ką Olga.

— Bo nie w iedziałem , nie sły sza­
łem, k iedy  opuściłaś pokład.

Yt te jże  chw ili Olga rozp łakała  się 
p ierw szy raz, odkąd ze sobą żyli, tu ląc  
głow ę do p tersi m ęża. R ozpłakała się 
strum ieniem  łez długo tłum ionych  i 
pow strzym yw anych.

— O lg o ! O lg o ! — szeptał Edw ard, 
k tó ry  m e w yobrażał sobie, by jeg o  
żona m ogła popaść w tak i s tan  ro z­
stro ju . — Olgo! co c i?  m ów ! mów na 
Boga! bo ja  łez nie znoszę, bo łzy  
w yciskają m i rów nież łzy, bo m oje 
nerw y za słabe, aby je  ścierpiec a 
m ózg za  w rażliw y, aby  ich pow ćd ba- 
<la<3j Olgo ! c ich o ! b ła g a m ! pow iedz co 
ci? Może cię ju ż  m orze n u d zi?  może 
jego  ni s znosisz? może tęsknisz za o j­
cem i stałym  ładem ? Pow iedz, to  w cią­
gu d n i k ilku staniem y u portu . Po­
wiedz! A może było ci p rzykro , że 
w spom inałem  o tej kobiecie, ale daru j, 
ja  tak  przyw ykłem  w tob ie w idzieć 
w yższą isto tę , j a  tak  głęboko cię ko­
cham, tak  ciszej a potężniej codzien, 
że myślę, iż chyba czujesz, że prócz 
ciebie nie is tn ie je  i n ie  będzie ju ż  Ula 
m nie istn ieć żadna kobieta...

— Ach! Ty m nie inaczej ju ż  ko­
chasz... — w estchnęła  p rzez  łzy  n ie ­
w iasta.

(C. d. n .),
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w ięcej m a autonom ii, niż Kościół k a ­
tolicki, daleko mniej je s t  p rzez  p ań ­
stw o nadzorow ana, skrępow ana — ja ­
koby na w iększe zasłu g iw ała  zaufanie. 
Co zaś je s t  ogrom ną p rzew agą na ko­
rzyść żydów , to  is tn ien ie  i to lerow anie 
p rzez państw o kahałów . K abał je s t, 
ja k  w idzieliśm y, is to tn ą  repub liką , o- 
bejm ującą całe życie i w szy stk ie  in te - 
resa  ludności żydow skiej, m ającą swo­
je  praw a, sw oje o rgana i środki p rzy  
m usowe, sw oje sąd y ; je s t  więc w ca- 
łem  tego  słowa znaczen iu  państw em  
w państw ie. Co więcej, poniew aż ka- 
hały  różnych  naw et kra jów  są w cią­
g iem  porozum ieniu , is tn ie je  w ięc ro ­
dzaj federacyi repub lik . Państw o no ­
w oży tne m a powody, ma środki, m a 
w ięc obow iązek w glądnąć w tę  gospo­
darkę, kahałów . My m am y praw o się 
dom agać, żeby nas nie sprzedaw ano 
bez naszej w iedzy , żeby ta rg i, żeby 
licytacye, do k tó rych  stajem y, odby­
w ały  się w w arunkach  równości, a nie 
b y ły  kom edyą z gó ry  ułożoną, — i to 
n ie przypadkow o, ale stale, system a­
tyczn ie , siłą to lerow anej in sty tu cy i 
kahału . D om agajm y się więc, żeby ka- 
h a ły  by ły  zniesione, a w każdym  r a ­
zie  nadzorow ane i ograniczone do 
spraw  w yłącznie re lig ijn o  dobroczyn­
nych, k ied y  pod firmą re lig ijn ą  is tn ie ­
ją . A jeże liby  się pokazało, ze ludność 
żydow ska n ie m oże się do teg o  zasto ­
sować, że in sty tucye , publiczn ie kaso­
wane, ta jn ie  w je j  łonie odrastają , w 
tak im  raz ie  sam a ta  ludność dałaby  
dowód, że n iezdolną je s t  do rów nou­
praw nien ia  z społeczeństw em  chrześci- 
jańsk iem .

Jeszcze czegoś więcej w tym  k ie­
ru n k u  m ożem y się od państw a i od 
ustaw  dom agać. Szkodliw e są kahały  
po naszych  m iasteczkach, ale m oże 
jeszcze szkodliw si są ci żydz i, k tó rzy  
p rzy ję li zachodnią k u ltu rę  i w yzyskn- 
lą  liberalizm  po lityczny  i ekonom i- 
ozny na sw oją korzyść, a na  zgubę 
chrześcijan . Otóż i tu  je s t  coś do zro ­
b ien ia  w zakresie  praw no-państw ow ym , 
n ie  ustaw am i w yjątkow em i, ale u s ta ­
w am i szczególnie obm yślanem i p rze­
ciwko szkodom, jak ie  w pływ  żydow ski 
spo łeczeństw u czyni. D’a zw alczenia 
zgubnych  w pływ ów  sem ityzm u trzeb a  
się starać  pow szechnem i ustaw am i ob­
w arow ać słabsze strony  społecznego 
ustro ju , na  k tó re  żydzi najw ięcej go­
dzą, zabronić powszechnie ty ch  rz e ­
czy, k tó rych  oni na jzgubn ie j naduży­
w ają. T aką je s t  np. ga licy jska  ustaw a 
przeciw  p ijaństw u , a w iele innych  ta ­
k ich  ustaw  kra jow ych  m ożna by  z ko­
rzyścią  obm yślić i zrobić!

Ale i w państw ow em  ustaw odaw ­
stw ie je s t  w iele do zrobienia. L ib era­
lizm , jak o  p a rty a  polityczna, je s t  ju ż  
i w  A ustry i i p raw ie w szędzie w 
m niejszości, czem uż praw a p rzezeń  
uku te , o re lig ii, o szkole, o n a jw aż­
n iejszych  czynnikach społecznego ży ­
cia, pozosta ją  w mocy i służą in te re ­
som sem ickim  przeciw  chrystyan izm o- 
wi ? C iężary finansow e p ań stw  są n ie ­
mal w szędzie tak  rozłożone, że obar- 
cząją głów nie siły  praw dziw ie p rodu­
kcyjne k ra ju , a k ap ita ł ruchom y, ten  
u lubien iec po tęg i sem ickiej, p raw ie 
bez żadnego b rzem ien ia  się panoszy. 
Gdy p ań stw a  m yślą o opodatkow aniu  
giełdy , gdy  p róbu ją  najbardzie j k rz y ­
czącym  je j nadużyciom  zapobiedz, to 
zaraz  k ap ita ł ruchom y g roz i n ie łaską 
państw om  — i państw a się  p rzed  tą  
g roźbą cofają.

W szelako rów ność praw a, choćby 
n a jzu p e łn ie j przeprow adzona, nie je s t  
jeszcze  osta tn iem  słowem w kw esty i 
żydow skiej. W g ran icach  państw ow e­
go rów noupraw nienia, jeszcze społe­
czeństw o, jak o  takie, różne może za ­
ją ć  stanow iska względem  żydów, róż- 
nem i k ierow ać się system am i A n a j­
przód  je s t  system  asym ilow ania, alias 
po lszczenia żydów , p rzez w ciąganie 
ich w szelkiem i sposobam i w społeczeń­
stw o chrześcijańsk ie . System  ten  b a r­
dzo się  u  nas swego czasu spopulary  
zow ał, uchodził za k w ia t liberalizm u, 
w jeg o  im ieniu  w ystępow ano w sej­
m ie, w  pism ach publicznych. Popiera 
go też  gorąco w ielu żydów  do in te li- 
gency i należących — w jak im  zam ia­
rz e ?  czy w ierzą w molźiwośó s to p ie ­
n ia  się w naszym  elem encie, czy prze­
ciw nie p rag n ą  zdobyć nowe siły, aby 
n as  pochłonąć? Bóg raczy  w iedzieć. 
P ew nie i  tak ie  i tak ie  poglądy są m ię­
dzy  owym i żydam i. Ale je s t  ich n ie ­
rów nie w ięcej, naw et w liczbie w y­
kształconych , p rzynajm nie j u  nas w 
G alicyi, k tó rzy  tem u zlan iu  się s ta ­
now czo się o p ie ra ją ; chcą zachow ać 
całą odrębność żydow ską. T akie je s t  
stanow isko potężnej p a r ty i tak  zw. 
„Syonistów*.

Co, do tego pu n k tu , n ie w aha się 
ks. M orawski stanąć po stronie p arty i 
Syonistów , a filosem ityzm  łudzący  się 
n adz ie ją  asym ilacyi odrzucić. Asymi 
lacya, absorbcya żydów  (bez chrztu , 
rozum ie się) je s t  m rzonką ; n igdy  i 
n igdzie się n ie  udała, p rzeciw n ie  
w szelkie usiłow ania, by  żydów  asymi- 
lować, do w ręcz przeciw nego p row a­
d zą  r e z u l ta tu : odb iera ją  żydom  re ­
sz tk ę  m oralnej w artości, ja k ą  mieli. 
W szystko bowiem, co się robi, ażeby 
żydów  asym ilow ać, do tego  jed y n ie  
prow adzi, że odbiera im  re lig ię , czyni 
z n ich  skończonych m ateryalistów  i 
a teuszów , a cały  ich nacyonalizm  zo­
staw ia  n ie tk n ię ty . A tacy  żydzi są 
g o rs i i pod każdym  w zględem  dla 
społeczeństw a chrześcijańsk iego  szko 
d liw si od owych, k tó rzy  choć jak ie ś  
k a rb y  czci i bojaźni bożej m ają. D la­
teg o  to  daje się raz  po raz  słyszeć 
m iędzy nam i u tysk iw an ie , że daw ni 
hała tow i i pejsaci żydzi lepszym i by li 
od dzisiejszych.

Je s t  fak tem  uw agi godnym , że na­
sze polskie społeczeństw o, jakko lw iek  
ekonom icznie słabsze od w ielu innych  
a  m ające w sw ych g ran icach  więcej 
żydów  n iż  jak iko lw iek  in n y  naród, j e ­
dn ak  n ie  dało się tak  żydom  opano­
w ać ja k  W ęgrzy, ja k  W iedeń i n iek tó ­

re  części Niemiec,, ja k  się ju ż  daje o- 
panow ać Paryż. Ż ydzi w yzysku ją nas 
m ateryaln ie  może więcej n iż innych, 
ale nie w zięli nas z góry, ja k  w zięli 
te  narody, n ie owładnęli u  nas prasy, 
u n iw ersy te tu , n ie m ają p rzy stęp u  do 
naszego to w a rz y s tw a : w niczem  tonu  
n ie nadają. Otóż to  szczególne ochro­
n ien ie  naszego społeczeństw a zaw dzię­
czamy, n ie ekonom icznej, ale m oral­
nej i re lig ijnej naszej sile, k tó ra  d u ­
chowo trzy m a ła  żydów  z daleka. Za­
w dzięczam y to i tem u, że żydzi też 
u nas z daleka się trzy m ali, k sz ta łc ili 
się odrębnie w swoich ha jderach , żvli 
w yłącznie dla siebie i m iędzy sobą. 
Były to  dw a odrębne św iaty , k tó re 
ścierały się w ekonom icznych in te re ­
sach, ale poza tem  się  n ie znały . Te 
w arunk i zachow ały się u  nas dłużej 
niż gdzie indziej i po części jeszcze  
się zachownją. Nie p rzy k ład ajm y  ręk i 
do ich usunięcia — inaczej sp o tk a  nas 
to, co in n y ch  spotkało, że nie my za­
sym ilu jem y żydów, ale w ięcej oni 
nas zasym ilu ją  duohowo.

Cóż w ięc zostaje do zrobien ia w zglę­
dem  żydów , k iedy  odpycham y an ty se­
m ityzm , k tó ry  ju d z i, i odpycham y fi­
losem ityzm ,. k tó ry  ich w ciąga i asym i- 
lu je ?  Pozostaje sam oobrona społeczna, 
o czem  w następ n y m  rodziale.

Socyalua demokraeya.
Z W iednia p iszą nam :

Ogólną uw agę a poniekąd  naw et 
senzaćyę obudził tu  n iedzie lny  a r ty ­
kuł półurzędow ego Fremdenblattu, za ­
m ieszczony na czele tegoż pism a mi- 
n isteryalnego . W a rty k u le  tym , pole­
m izującym  z organam i an tysem ickiem i 
z powodu program u w iedeńskiego p a r­
ty i socyalno-dem okratycznej, do tyczą­
cego w yborów  do R ady m iejsk ie j, zn a j­
dujem y kilka tak  bardzo ch a rak te ry ­
stycznych  ustępów , iż uw ażam y za 
n iezbędne pow tórzyć je  w dosłow nem  
p rz ek ład z ie :

„ Z całą siłą — pow iada Frem-
denblatt — będziem y przem aw iać za 
tem, aby  te  p u n k ty  kom unalnego p ro ­
gram u  socyalno dem okratów , k tó re  za ­
w ierają  pow ażne postu laty , p rzez 
w szystk ie  staatserhaUende s tronn ic tw a, 
a naw et i p rzez liberałów , były  su ­
m iennie rozw ażone i aby każde stron  
nictw o w obec nich zajęło pew ne s ta ­
now isko, ja k  długo ro bo tn icy  opierają 
się na pozytyw nej podstaw ie. T ak poj­
m ujem y zadanie zachow aw czej po lity ­
ki państw ow ej i tak  obowiązki w szyst­
k ich zachow aw czych s tro n n ic tw .”

„W postanow ieniu  w iedeńskiej so- 
cyalnej dem okracyi pójścia wzorem  
rów nom yślących sobie w innych  pań­
stw ach  i w zięcia w w yborach do Rady 
gm innej udzia łu  na  podstaw ie p ro g ra ­
mu, chociaż w w ielu punk tach  fa n ta ­
stycznego, to przecież pozy tyw nie 
sform ułow anego, u p a tru jem y  fak t, k tó ­
ry  dla naszych społecznych stosunków  
może m ieć w iększe znaczenie, aniżeli 
w szystk ie ty rad y  sejm ów, k tórych n a­
słuchaliśm y się ju ż  do przesy tu . Kto 
na sym ptom y tego rodzaju  nie zw ra­
ca bacznej uw agi, ten  n ie posiada po ­
litycznego  zm ysłu  i m yśli raczej o 
sobie, aniżeli o in teresach  p aństw a i 
społeczności1*.

P o tęp iając dalej gw ałtow ne w y­
k rzy k n ik i przew ódców  socyalistyczuych  
m ających na celu jed y n ie  judzen ie  do 
p rzew ro tu , a  n ie  spokojny postęp ku 
popraw ie stosunków , w yraża się Frem- 
denblatt, że owi przew ódcy obaw iają 
się praw dopodobnie, aby p rzez szyb­
k ie u r z e c z y w i s t n i e n i e  t y c h  p o ­
s t u l a t ó w ,  k t ó r e  w g r a n i c a c h  
o b o w i ą z u j ą c y c h  u s t a w  m o g ą  
b y ć  z r e a l i z o w a n e ,  n ie  u trac ili 
sw ego w łasnego w pływ u, — pisze da 
l e j : „Zbliżenie się s tanu  robotniczego 
do m ieszczańskiej społeczności m ogło­
by  rychło  być dokonane '1.

„To też n iezbędnem  się okazuje dla 
zachow aw czych polityków , starać  się 
o naw iązanie stosunków  tam , gdzie 
is tn ie ją  jak ie ś  p u n k ty  styczne, gdzie 
m ożna torow ać drogę społecznem u po­
kojowi, gdzie  pozy tyw ne idee socyal- 
nej dem okracyi m ożna spożytkow ać, 
dopóki chw ila sposobna nie m inie, do 
póki idee te  innem i p rądam i n ie zostaną 
zw ichnięte. Jak  m arną i m ałoduszną 
m usi okazać s ię  po lityka, k tó ra  z o- 
baw y u tracen ia  k ilk u  m andatów  boi 
się ze tkn ięc ia  z socyalistam i i chw yta 
się najszaleńszych  k łam stw , aby  do 
w szelkiego porozum ienia nie dopuścić, 
lub  tem uż przeszkodzić, O, g dyby  ro ­
bo tn icy  ju ż  obecnie by li wyborcam i, 
z pew nością zawodowi aranżerow ie 
zgrom adzeń przedw yborczych  nie 
szczędziliby im  um izgów . Jak b y  się 
oni z n im i ściskali s ;ę i jak ie  p rz y rze ­
czenia p iękne by  im  czynili 1

„Dla pow ażnej po lityk i chw ila w y­
borcza n ie je s t  decydującym  m om en­
tem . Nie baw i się ona w łow ienie gło­
sów w yborczych. Musi a to li w szystk ie  
idee m ające na  celu popraw ę socyal- 
nych stosunków  ściśle rozw ażać, ina­
czej p rzesta je  być praw dziw ą zacho­
w aw czą polityką. W ten  sposób w szy­
scy dem agogow ie, szafu jący  frazesam i, 
odrazu zostaną zdem askow ani; oi, k tó ­
rz y  lud karm ią pustem i p rzy rzecze­
niam i, stracą  swoje rzem iosło. Ale 
w szystk ie  u trzym ujące państw o s tro n ­
nictw a, a tak że  i liberali, pow inni dać 
posłuch  głosom  chw ili i n iezw ażając 
na gw ałtow ne napaści agitatorów , od­
w ażnie ją ć  się ty ch  socyalnych życzeń 
najn iższych  w arstw , k tó re  wedle obe­
cnego ich sform ułow ania zasługu ją  na  
poważne trak tow anie* .

Listy z kraju.
Z pod Sokala d. 9 lutego. 

i^Pro memoria postom do Rady psńatwa i po­
słani sejmowym).

Taryfy kolejowewe od 1 lutego podnie­
siono, płacimy teraz więcej o 2 zł. na sztu­
ce wołów opasowych za przewóz do Wie­
dnia aniżeli dotychczas. Kwota ta była mo­
że resztą zysku, pozostałą przy opasie jednej 
sztuki. Obecnie wydarto nam go podatkiem 
w formie podwyższonej taryfy.

Podatek od spirytusu ma być o 15 zł. 
na hektolitrze podwyższonym — a za tem 
pójdzie zmniejszenie konsumcyi i kontyngeut. 
Czy posłowie nasi nie mogą wyjednać pod­
niesienia bonifikacyi przynajmniej o 2 zł. na 
hektolitrze ?

Natomiast czytamy, że ustawa gminna 
musi być zmienioną — bo to jest konie­
czne. Jeden z posłów w Komisyi gminnej 
przyznał, że kosztować będzie — ale koszto­
wać musi. Czy szanowny poseł zastarowił 
się, że odbiera ogromnej większości opoda­
tkowanych ostatni może cent na topkę soli 
lub funt mięsa? Posłowie pragnący gmin 
zbiorowych niewątpliwie działają w najle­
pszej wierze, może jednak nie zn^ją w całej 
pełni biedy, jaka panąje w kraju. Jestem 
pewny, że gdyby raczyli zajrzeć pod strze- 
ehy ludu naszego, do naszych dworków -  
przestraszyliby się i zaniechali myśli na­
kładania dalszych ciężarów. Zapewniam, że 
jest źle, bardzo źle, gorzej niż myślą propa- 
gatorowie gminy zbiorowej. Nieohajby po 
powrocie do domów zapytali wyborców, czy 
sądzą, że gmina zbiorowa być musi, czy 
jest kouieczną — a dowiedzą się, że są w 
błędzie. H enryk Karczewski.

C hyrów  8. lutego. 
(Uroczystość w zakładzie).

Kilkakroć do roku przywdziewa zakład 
wychowawczo-naukowy w Chyrowie odświę­
tne szaty, a jego podwoje otwierają się sze­
roko, by ze staropolską gościnnością przy­
jąć u siebie licznie z bliskich i dalszych 
stron przybywające zastępy duchowieństwa i 
świeckich gości. Jedna z takich zakłado­
wych uroczystości miała właśnie miejsce we 
czwartek, 6. lutego, w wigilię imienin ks. 
rektora zakładu, który to dzień konwikt ca­
ły święci wspaniałym obchodem, racząc o- 
wocami swej pracy i talentu nietylko kiero­
wników szkoły, ale i obcych. Jakkolwiek 
dzień był ponury i dżdżysty, a odwilż wiel­
ce utrudniała podróż, goście od stron dal­
szych przybyło sporo, przeważnie rodziców 
tutejszych wychów, nków. Gmach odświętnie 
przyozdobiony powiewem rozwiniętych sztan­
darów już zdali witał i uprzejmie zapraszał 
do siebie wszystkich. Wewnątrz, w murach 
konwiktu ruch niezwykły — po korytarzach 
wesoło i gwarno, słychać powitania serde­
czne, rozmowy i śmiechy — a co chwili 
nowi do furty tłoczą się goście, zajeżdżają 
■anie i powozy Po 4. godzinie dano znak, 
że pora spieszyć na salę, gdzie ku uczcze­
niu solenizanta młodzież odegra 5 aktowy 
dramat J. Szujskiego p. t. „Śmierć Włady­
sława IV*.

Wielka sala popisowa wyglądała w tym 
dniu uroczyście i wspaniale. Dokoła ściany 
przyozdobione fantastycznie i z gustem, a 
każdy motyw dekoracyi spływał do duszy 
tym znanym dźwiękiem, który zapala serce 
i podnosi myśl wyżej ku najszczytniejszym 
ideałom. U wejścia podali nam starsi ucznio 
wie programy i ledwie nad tym barwnym 
tłumem tysiącznej prawie widzów rzeszy za­
panowała cisza i spokój, oz wały się tony 
muzyki, i orkiestra z uczniów złożona ode­
grała uwerturę z opery „Zampa*. Na wstę­
pie samym zaznaczyć z zadowoleniem wypa­
da, że część programu była dla gości pra­
wdziwą biesiadą artystyczną, tak świetnie i 
ze znajomością umiała młodzież wykonać 
wszystkie i to trudne ustępy, a już prawdzi­
wego mistrzowstwa złożono dowody w od­
tworzeniu Czibulki „Serenada italienne* i 
„Marsza żałobnego* Chopina. Skoro prze­
brzmiały dźwięki wstępnej uwertury i przy­
cichły huczne oklaski, wystąpił najprzód z 
życzeniami imieniem młodzieży oałej Stefan 
Skrzyński, uczeń VIII. klasy. W przemó­
wieniu swem, wygłoszonem ciepło i z wer­
wą dał wyraz uczuć całego grona wychowan­
ków, zaznaczając wdzięczność dla tej opieki 
i pracy — jakiej tyle dowodów codziennie 
składa im ks. rektor. Wkrótce z za kulis 
ozwał się dzwonek, podniesiono zasłonę, a 
oczom naszym przedstawiła się pierwsza sce­
na historycznego dramatu. Z oddali dolaty­
wało echo muzyki biesiadnej, do której nun- 
cyusz papieski i Tiepolo, wenecki poseł, na­
wiązują swoją rozmowę o upadku ówcze­
snym ducha i hartu narodu polskiego.

Komu znany z dziejowej przeszłości ten 
okres brzemienny bliską burzą, jaka falą 
potopu uderzyła ze śmiercią Władysława IV. 
w nawę ojczystą, kto sobie uprzytomm jak 
niepospolity miał talent Szujski do przedsta­
wienia tego rodzaju historycznych momen 
tów, który w swe utwory wlewał nie tylko 
„swych myśli przędzę i swych uczuć kwia­
ty* ale i głęboki, zdrowy, polityczny rozum, 
ten pojmie, jak — chociaż miejscami wadli­
wy i błędny — cały przecież dramat pełny 
jest silnych wrażeń i prześlicznych scen. Sto­
pniowo przed oczyma widza rozsuwa się obraz 
stosunków ówczesnych, bezsilność króla, bez­
radność sejmu, buta i prywata możnych, sło­
wem obraz smutny, a za tą śmiercią zrozpa­
czonego króla nadbiegał ju t grom straszny, 
zapowiadany jakby błyskawicami, usty wy­
słańców z Ukrainy i Litwy. Unosi się, co 
prawda, nad całością jakieś rozgoryczenie i 
pesymizm, ale ta boleść królewska ma dzi­
wny urok i wielką naukę.

Wykonanie dramatu wypadło w istocie 
zdumiewająco.

Najprzód imponował nam przepych wy­
stawy i dekoracyi. Gzy to wspaniała sala 
królewskiego zamku, czy sejmowych obrad, 
czy te malownicze stroje, bogate delje i koł­
paki, strojne w drogie guzy kontusze, lśnią­
ce pasy i karav ele — wszystko to .swym u- 
rokiem przepycha i historycznej wierności 
podnosiło niesłychanie ogólne wrażenie. W 
młodych artystach-amatorach podziwialiśmy 
przeważnie skończonych, rutynowanych lau­
reatów teatralnych, tyle było w Ich grze 
swobody, nataralności i prawdy. Szczególniej 
uderzał wszystkich wykonaniem swej roli,

odczutej świetnie przedstawiciel Władysława 
IV. i marszałka Kazanowskiego. Była to in- 
terpretacya iście mistrzowska najtrudniejszych 
uczuć i przejść. O iunych małych artystach 
powiemy tyle, iż swą uatnralnością, odwagą 
i werwą, pełną jednak poczucia estetycznego 
i prawdziwej dystynkcyi, swem wiernem od­
tworzeniem typów szlacheckiej czy kozackiej 
brawury, swem zdumiewającem pamięciowem 
opanowaniem trudnego, bo rymowanego mn- 
teryału scenicznego — zachwycili nas i za­
dziwili.

Apoteozą, idącą słusznie o współzawo­
dnictwo z wybornem przedstawieniem, był 
żywy obraz osób, złożony z uczestników gry, 
a którym zakończono dramat. Że był piękny, 
olśniewający przepychem i blaskiem — nie 
potrzebujemy nadmieniać ale zaznaczyć mu­
simy, iż był głęboko pomyślany i wywarł 
wielkie na nas wrażenie. W chwili, gdy or­
kiestra przygrywała żałobny marsz, wzrusza­
jący do głębi duszę, podniosła się zasłona i 
wśród przyjemnego oświetlenia bengalskim 
ogniem zjawiał się jakby zaczarowany obraz 
z naszej historycznej przeszłości, budzący 
również uczucia boleści i żalu. Harmonia to­
nów i tragiczna groza obrazu zlewały się w 
umyśle w jeden potężny akord, wywołujący 
niezatarte na długo wspomnienie. Oklaskom, 
których formalna burza zrywała się przy 
zapadaniu kurtyny, nie było końca, entu- 
zyazm i zapał ogólny ogarnął to liczne au- 
dytoryum.

Wielkie ma zadanie i zaszczytne chyrow- 
ski zakład — przygotować dla przyszłości 
narodu pokolenie o zdrowych zasadach, o- 
partych na św. wierze i miłości ojczyzny. 
Ale z tego, cośmy tu oglądali i co przy spo­
sobności tej podniósł jeden z dostojnych go­
ści, kanonik przemyskiej kapituły ks. Fe- 
derkiewicz, możemy mieć tę błogą nadzieję, 
iż hojną rzucane tu dłonią ziarno dobre nie 
pójdzie na marne, ale wśród takiej korzy­
stnej atmosfery wyda plon obfity wśród nas 
i naszych dzieci — ku chwale Boga i Oj­
czyzny.

Z Izby sądowej.
W iedeń d. 10. lutego. 
(Oszustki).

Po sześciokro tnem  odraczaniu w e­
szła  nakon iec  n a  porządek rozp raw  
sądów  niem ieckioh, op isyw ana ju ż  k i l­
k ak ro tn ie  sp raw a h r. M atyldy Sohmet- 
tow  i je j córki D ezydery G yoergyauffy . 
Obie oskarżone są o to, że w dom ach 
a ry s to k ra ty czn y ch  i pow ażniejszych 
m ieszczańskich  sprzedaw ały  rzekom o 
w dobro czynych celach to  u tw ór m u­
zyczny „Noblesse Polka*, to  znow u 
poem at „Róża A lpejska z Isoh lu“ , że 
p rzy  tej sposobności upraw iały  proce­
der żebraczy, i że naw et tu  i ówdzie 
k rad ły . Hr. Schm ettow  je s t  bardzo o 
ty łą  dam ą o ekscen tryczuem  zachow a­
n iu  się i bardzo elegancko p rz y s tro ­
joną. W sądzie — onegdaj zrzuciła  
z ram ion tea tra ln y m  ruchem  koszto ­
w ną szubę i s tan ę ła  przed sędzią z g łę ­
bokim , pełnym  uszanow ania ukłonem . 
Córka je j cieszy się o w iele m niej 
w span ia łą  postaw ą, a stró j je j  także 
znacznie pozostaje w ty le  za elegan- 
oyą m atki. i

Podczas konstatow ania genera liów  
ośw iadcza h rab ina , że n igdy  n ie by ła  
karaną, na  co je d n a k  sędzia  n ie  p rz y ­
stał, bo z ak tów  się okazało, że p rzed  
k ilk u  la ty  skazał j ą  sąd na W ieaeniu  
za oszustw o n a  trz y  d n i w ięzienia i 
że tę  karę  n a  niej w ykonano. O sk a ­
rżona ośw iadczyła, iż  wów czas n ie ­
słuszn ie j ą  skazano, a z resz tą  drzw i 
w ięzienia sta ły  ciągle otw orem  tak , że 
ono w niczem  n ie  krępow ało je j w ol­
ności. Na py tan ie , czy poczuw a się do 
w iny, odpow iedziała d u m n ie : Było to 
skrom ne, ale m oje w łasne i naw et 
najw yżej uznane dzieło. Pew ne osoby 
odkupiły  je  odem nie dobrow olnie, a 
g d y b y  go znżądały  odem nie za darm o, 
byłabym  j e  im  darm o ofiarow ała. Sę­
dzia  zw rócił je j w tem  m iejscu u w a­
gę n a  to, że w iele osób zeznało, iż 
ona, p. h rab ina, p rzedstaw iała  im, j a ­
koby  ów u tw ór m uzyczny  sprzedaw a­
ła  n a  cele dobroczynne, zdaje  się na 
rzecz zniechęconych do życia. O ska­
rżo n a  tw ie rd z iła  jednak, że w ty m  ra ­
zie m usiały  ją  owe osoby źle z ro zu ­
mień, bo zapew ne je j  h rab iow sk i ty tu ł 
odb iera ł im  w  rozm ow ie z n ią  sw obo­
dę um ysłu.

W spółoskarzona, h r. D ezydera ma 
la t 24 i by ła rów nie ja k  m atka k a ra ­
ną trzydniow em  w ięzieniem . Z aprze­
czała stanow czo w inie swojej co do 
zarzuconych je j  p rzekroczeń , a  na p y ­
tan ie , czy p isa ła  lis ty  żebraoze, odpo­
w iedziała, że woale naw et pisać n ie 
um ie.

Z szeregu  św iadków  p rzesłu ch a­
no pierw szą A gnieszkę E ngel, k tó rej 
się h r. Schm ettow  p rzed staw iła  jak o  
k w esta rk a  n a  rzeoz zniechęconych do 
życia i w zam ian za  poem at o trzym ała  
60 centów . T u p rzerw ała  zeznanie 
oskarżona w trąca jąc : T u  je s t n ieporo­
zum ienie. Zniechęconą do życia  je s tem  
ja  sama, k tó ra  n iegdyś by łam  m ilio­
n e rk ą ; od M aryi W ondresz dostała 
oskarżona za  polkę 40 ct., od prof. 
E isenm engera za tę  sam ą polkę 1 zł., 
a  od banow ej Hando v. H ausen  8 zł. 
Tej o sta tn ie j p rzerw ała oskarżona uw a­
gą, że u tw o ry  sw oje sp rzedaw ała n a­
w et n iżej kosztów  w ykonania .

P rzysz ła  kolej n a  zezn an ia  p. Ban­
ki. Z anim  zaczął mówić, w zn iosła  h ra ­
b ina  pięść k u  n ieb u  i grożąo m u za­
w ołała : Pożału jesz jeszcze  tego  przed 
skonaniem . Z aprzysiężony  p. Banko 
n ie  u s tra sz y ł się groźby  i zeznał, że 
obie oskarżone uk rad ły  m u z salonu 
bronzow ą figurę, k tó rą  później, gdy  
te  panie odprow adzano n a  polioyę, 
có rk a  precz odrzuciła.

O brońca zauw ażył, że co do k ra ­
dzieży, to  żadnych  je j  dow odów  n ik t 
n ie p rzedstaw ił, że co do żebran iny , 
to  ona jes t n iepraw dopodobną, bo h ra ­
b in a  m a tab u la rn ie  zapew nioną ro- 
ozną re n tę  1.200 zł., i że dalej, jeże li 
sprzedaż u tw orów  m uzycznych  i poe­
m atów  tak a , ja k  j ą  w ykazyw ała oska­

rżona, je s t  p rzestępstw em , to chyba 
z §. 23 ustaw y  prasow ej, i że nako­
niec córka zupełnie je s t  w tem  wszy- 
stk iem  niew inną.

Sędzia skazał p. Schm  itto w  na ty ­
dzień  w ięzien ia i g rzy w n ę p ięciu  zło- 
tyoh, h rab in ę  D ezyderę zaś uw olnił od 
w szelkiej w iny.

KRONIKA.
Lwów d. 10 lutego.

D zisiejszy  num er zawiera l l/2 arku­
sza druku.

Nasz fejlcton . Za dni kilka zaczniemy 
drukować pracę p. St. Schnur-P e p l o w -  
s k i e g o  p. n. „ Kr wa wa -  k a r t a *  oparta 
na bolesnych wypadkach z przed 50 laty 
(1846), — jako też nowelę p. Włodzimie­
rza E m i n o w i c z a  p. n. „Mój  kuzyn*.

Cesarz przybył dziś do Weis dla odwie­
dzenia arcyksięstwa Franciszkostwa Salwa- 
torstwa.

Ze sfer urzędniczych. Ostatnie pen- 
syonowania w ministerstwie spraw wewnę­
trznych i ministerstwie sprawiedliwości wy­
wołały — wedle wiedeńskiego telegramu 
P olitik  w kołach urzędniczych pewną sen- 
zacyę. Tyczy się to mianowicie spensyono- 
wania drugiego szefa sekcyjnego w minister­
stwie sprawiedliwości, byłego prezydenta są­
du obwodowego w Pilzuie p. Plitznera. 
Spensyonowanie to przyszło tak nagle i nie­
spodziewanie, że nawet najstarsi rangą urzę­
dnicy o niem nie wiedzieli. Mówiono o ja­
kichś nieporozumieniach między p. Plitzne- 
rem, a nowym ministrem sprawiedliwości p. 
Gleispachem, i one to prawdopodobnie do 
tego spensyonowania doprowadziły. Przypu­
szczenie to potwierdza jeszcze fakt, że w u- 
rzędowem ogłoszeniu o spensynowaniu p. 
Plitznera brak zwykłego dodatku „na wła­
sną prośbę*.

Nadto mówią o zamierzonem spensyono- 
waniu dwóch najstarszych radców w mini­
sterstwie sprawiedliwości, a to tytularnego 
szefa sekcyi Fellnera i radcy Baldesza.

Następca na urzędzie Plitznera, były ge­
neralny adwokat trybunału kasasyjnego dr. 
Ignacy Rueber, cieszy się w kołach czeskich 
wielką sympatyą i jest członkiem korespon­
dentem praskiej akademii.

Inne pensyonowania w ministerstwie 
spraw wewnętrznych sprawiły także pewne 
wrażenie. Radcy ministeryalnsmu Fischacho- 
wi. który za kilka miesięcy kończył już swo­
je 40 lat służby, dano do zrozumienia, aby 
nieozekając, natychmiast podał o dymisyę. Wi­
dać, że wieje jakiś prąd „oczyszczenia* mi­
nisterstw.

Aktywow ania jedn oroczn ych  ocho­
tn ików . M ilita ir- Verordnungsblatt ogła­
sza warunki, pod któremi w przyszłości ma 
nastąpić aktywowanie jednorocznych ochotni­
ków. Dotychczasowe przepisy podlegają ró­
żnorodnym zmianom. Jednoroczni ochotnicy,, 
którzy złożą egzamin na oficera rezerwy i 
mają zamiar zostać oficerami zawodowymi 
muszą odtąd poddać się egzaminowi uzupeł­
niającemu przed komendantem dywizyi, wzglę­
dnie brygady; po wypełnieniu wszystkich 
warunków zostaną oni przeniesieni w stan 
zawodowy. Jednoroczni ochotnicy mogą tyl­
ko wtenczas być przeniesieni w stan, zawo­
dowy, jeżeli podczas służby jednorocznej oka­
zali szczególne zdolności praktyczne, a ko­
mendant pułku, w którym pełnili służbę 
czynną, uzna ich za szczególnie pożądanych 
dla własnego pułku. Jednoroczni ochotnicy, 
którzy mają zamiar zostać oficerami zawo­
dowymi, po ukończeniu obowiązkowego roku 
mogą być pozostawieni w służbie czynnej, a 
1. października mają być posnnięci na sto­
pień „rzeczywistego*, względnie „tytularne­
go* feldfebla, lub wachmistrza (przy konto • 
cy). Dnia 1. stycznia mianowani zostaną 
„zastępcami oficerów rezerwy*. Aż do tego 
czasu mają się aspiranci na oficera zawodo­
wego odszczególniać przez pozostawienie im 
odznak jednorocznych ochotników. Po nor- 
malnem wypełnieniu wszystkich warunków, 
aspiranci ci zostaną przeniesieni jako „za­
stępcy oficera* z rangą z dnia 18. sierpnia 
do stanu zawodowego, i to o ile możności 
do tego pnłku, w którym przebyli czas pró­
by. Aktywowanie oficerów rezerwy, zastę- 
ców oficerów rezerwy i kadetów rezerwy na­
stąpi po wypełnieniu wyżej wymienionych 
warunków. Aspiranci, którzy posiadają szarzę 
oficerską, mianowani zostaną 18. sierpnia w 
równej szarży „oficerami zawodowymi bez 
rangi*, inni aspiranci „zastępcami oficerów*.

Nędza w G alicyI. Wiedeńska Reichs- 
post zaczęła drukować w dzisiejszym nume­
rze szereg artykułów p. n. Das Elend in 
Oalieien, w którym omawia nędzę włościan 
rnskich, zmuszonych do emigracyi widmem 
śmierci głodowej. Autor artykułu tego wy­
kazuje, iż powodem tej nędzy są żydzi i 
historycznie przedstawia, jak od 14 wieku, 
gdy żydów poczęto z Niemiec wydalać, go­
ścinnie przyjmowała ich Polska, zezwalając 
im na utrzymanie ich związków kalmlnych, 
z drugiej strony coraz bardziej równupra- 
wniając ich z resztą ludności. Z razu żydzi 
ci zajmywali się obrabianiem roli, z czasem 
atoli zmniejszyła się liczba żydów rolnych, 
a zwiększyła żydów-handlarzy; dziś żydzi w 
całej Galicyi zajęli stanowisko dominujące, 
a biedny chłop nie jest już więcej w mo­
żności utrzymać się przy obdłużonej swej 
posiadłości i pozbywając takową, pędzi za 
ocean szukać szczęścia.

S łu szn e oburz* n ie . Z powodu znane­
go wystąpienia posła Bojki w sejmie, otrzy­
maliśmy kilka listów z prowincyi a między 
temi i od Kółek rolniczych, wyrażające obu 
rżenie i zaznaczające, iż włościanie się nie 
solidaryzują z tym posłem. Wobec tego, że 
poseł Bojko cofnął swoje wyrażenie i przy­
znał, iż tylko w zapale krasomówczym wiel­
ce niefortunny zwrot mu się wyrwał, uwa­
żamy rzecz za załatwioną i owych protestów 
nie ogłaszamy.

W ybory do lw ow skiej Rady m iej­
skiej p r a w d o p o d o b n i e  n i e  o d b ę ­
d ą  s i ę  26 bm., mylnem bowiem było do­
niesie niektórych pism, jakoby nowo uchwa­
lony statnt m. Lwowa, wedle którego ogólne 
wybory odbywałyby się nie jak dotychczas 
co lat 8 ale co lat 6, został przez minister­
stwo zwrócony jako nieprzydatny do uzy­
skania sankcyi monarszej. Z ministerstwa 
przyszło tylko zapytanie żądające wyjaśnię 
nia stanowiska delegatów miasta, w statu­

cie nie dość jasno określonego. Odpowiedź 
do ministerstwa już odeszła i prawdopodo­
bnie w bardzo krótkim czasie t. j. przed 26 
bm. nowo uchwalony statut m. Lwowa uzy­
ska aprobatę najwyższą a w takim razie 
rozpisane na 26 bm. wybory zostaną odwo­
łane a rozpisane będą nowe na po stawie 
nowego statutu na przeciąg lat sześciu.

Tymczasem atoli zawiązują się nieustan­
nie komitety wyborcze. Onegdaj powstał 
znowu komitet „powszechny*. Zebraniu prze­
wodniczył dr. Antoni Kalina a jako mówcy 
występowali adw. dr. Tabaczyński, Libański, 
Barański, Dzieśleski i inni. Komitet ten u- 
chwalił program, pod którym agitacyę pro­
wadzić będzie. Pomiędzy sprawami nieeier- 
piącemi zwłoki, stawia się na pierwszem 
miejscu: asanacya miasta, sprawa oświaty i 
wiążące się z nią polepszenie bytu nauczy­
cieli, mianowicie zniesienie bezpłatnej prak­
tyki nauczycielskiej Dalej domaga się pro­
gram zerwania z dotychczasowym systemem 
prowadzenia wielkich robót we własnym za­
rządzie ; zaradzenie wygórowanej drożyźnie 
przez należytą aprowizacyą m iasta; zwró­
cenia większej uwagi na czystość i oświe­
tlenie nlic; przeprowadzenia niwelaeyi całe­
go obszaru miasta, od której zawisłą jest 
racyonalna kanalizacja miasta: wypracowa­
nia planu zabudowania i regulacji miasta ; 
zwrócenia większej uwagi na przedmieścia; 
reorganizacyi zarządu lasów miejskich; oto­
czenia należytą opieką istniejących fundacyj 
filantropijnych i zakładania nowych. Wre­
szcie ze względu na 10 milionową pożyczkę 
należy wybrać takich mężów, którzy facho- 
wem swem wykształceniem lub pracą na 
polu życia publicznego i społecznego dają 
rękojmię, że będą dobrymi szafarzami grosza 
publicznego i sumiennymi pracownikami dla 
dobra miasta.

Otrzymujemy także następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie :

P. T. Wielce Szanowni Wyborcy król. 
stoł. m. Lwowa! Będąc od lat 20 — bez 
najmniejszego z mej strony starania się — 
zaszczycany zaufaniem i wyborem do rady 
miejs. poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia niniejszem wszystktm wielce szan. 
Wyborcom szczerej podzięki za ten za­
szczyt.

Za parę tygodni kończę 80-ty rok ży­
cia. Czuję to, że czas zrobić miejsce młod 
szym, energiczniejszym, zwłaszeza gdy liczba 
ośmiu krzyżyków znacznie przytępiła słuch 
i pamięć i nadwerężyła zdrowie. Wobec tego 
jestem zniewolony oświadczyć, iż zaszczytne­
go mandatu do Rady miejs. nadal przyjąć 
nie mogę, bo nie czuję się na siłach, abym 
tym obowiązkom z tę godnością połączonym 
tak mógł podołać, jak to być powinno. U- 
praszam tedy świetne komitety przedwybor­
cze, aby mnie na swych listach kandydackich 
nie umieszczały, a P. T. Szan. Wyborców 
proszę, aby mego nazwiska na tychże nie- 
dopisywali. Życząc jak najlepszego wyboru 
dla dobra gminy pod godłem : „Salus rei 
rei publicae suprema lęx estou polecam się 
łaskawej życzliwości i wspomnieniu. Z wy- 
wysokiem poważaniem Apol. Stokowski se­
nior Rady miejs.

O dznaczenie. Cesarz nadał nauczy­
cielowi laL ..emu w rCymano.ńe, Piotrowi- 
Burjakowi, srebrny krzyż zasłiigi^z ko­
roną.

Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zam ano wała Helenę Czermińską i Maryę 
Pohlman nauczycielkami szkoły wydziałowej 
w Rzeszowie, Jana Klimałę w Sieprawiu, 
Jana Rąba w Kielnarowej, Michała Pełza w 
Ruskiej Wsi, Paulinę Gardzielównę w Stó- 
biernej, Stanisława Jaworskiego w Rudnie 
Wielkiej, Szczepana Musiała w Złotej, Fran­
ciszka Frajera Gwoźdzcu, Wincentego Witow­
skiego w Jaszczwi, Henryka Malisa w Kro­
śnie, Wojciecha Nęckiego w Krośnie, Maryę 
Bójniewiczównę w Krdśnie, E. K<fziołową w Ko­
sowie Starym, J. Lasotę w Borku Star. J. Lo­
renca w Gdeszycach, T. Zbornika w Kałuszu, 
Karola Kozłowskiego w Kościelnikach, Wła­
dysława Ostafińskiego w Babicy, Pawła 
Myssaka w Dublanach, Onufrego Kurdydyka 
w Kałuszu, Wincentego Elektorowicza w 
Dobrowlanach, Walentego Latocha w Woli 
Radłowskiej, ks. Józefa Gabrysza katechetą 
rz. kat. w szkole im. Konarskiego we Lwo­
wie, Jana Tytora w Jabłonowie, Helenę Gott- 
friedównę w Szczercu, Józefa Łabnę w Bor­
ku, Jana Zielenkiewicza w Kłaju, Olgę Ro­
gowską w Kosowie, A. Pisecką wPodhajoach, 
W. Stefanowicza w Urmaniu, J. Tennenbauma 
w Tarnopolu, Franciszka Domańskiego w 
Wasylkowcach, Michała Stadnika w Ory- 
szkowcach, Franciszkę Markiewiczównę w 
Kopyczyńcach, Michała Strońskiego w Bru- 
śnie starem, Maryę Friedrichównę w Stef- 
kowej, Wiktoryę Hozerową i Zofię Ludwi­
kowską w Bochni, Leona Jaworskiego w 
Rohatynie, Klarę Matyldę Steczównę w Brzo- 
zdowcach, Leona Heilmana w Szołomyi, M. 
Worobca w Strzeliskach iNowych, Erazma 
Jacoszyńskiego w Łanozynie, Stanisława Ko- 
cana w Tenetnisach, Józefa Ziemlińskiego 
w Zalesiu, Antoniego Pawłusiewicza i Ale­
ksandra Hołyńskiego w Wojniłowie, Woj­
ciecha Siebowicza w Gródku, Bazylego Buł­
kę w Pedmichałowicach, Kiziuiierę Trze- 
śniowską w Bołszowcach, Włodzimierza 
Klimkę w Turynce, Stanisławę Mikówuę 
w Glińsku, Władysława Dylińskiego w 
Skolem, Maryę Dyhńską młodsrą naucz, 
w Skolem, Filipinę Krug i Marka Frueht- 
mana w Podwołoczyskach, Karola Oborni­
ckiego w Broczkowie katolickim, dalej za­
mianowała Seweryna Wolańskiego zastępcą 
nauczyciela w gimnazyum w Złoczowie i 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim na­
uczyciela Adolfa Gawalewicza w giinnazyum 
w Tarnopolu i ks. Józefa Sieńkiewicza w 
gimnazjum w Kołomyi.

Ruch poc ągów . Dnia 9. b. m. został 
znów podjęty ruch pociągów na lokalnej ko­
lei Lwów-Kleparów-Janów, kursuje jednak 
tylko jeden pociąg mięszany w każdym kie­
runku, a mianowicie: nr. 3258 odjeżdżający 
z Janowa o 9 godz. rano, a przychodzący 
do Lwowa o 10 godz. 1S min. rano i nr. 
3257 odjeżdżający ze Lwowa o 4 godz. po 
południu, a przychodzący do Janowa o 5 tej 
godz. 20 min. po południu.

Zapiski p o licy jn e. W ul. Piekarskiej 
znalazł 13-letni Franio Petter kasetkę zawie­
rającą książeczkę kasy oszczędności na 50 
zł. i inne dokumenta.

Na stacyi Podzamcze przytrzymano Ma­
ksyma Dziareka na kradzieży węgla z wo­
zów kolejowych.
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W koszarach dyrekcji skarbu przy ul. 
Teatralnej popełniano od dłuższego czasu 
systematycznie kradzieże mundurów. Podej­
rzanego o popełnianie tych kradzieży byłego 
służącego koszar aresztowano.

Piekarzowi p. Nestorowiczowi dobrano 
się do komórki i po rozbiciu szafy zabrano 
garderobę damską wartości 100 zł.

Chory um ysłow o człowiek jakiś, u- 
brany w resztki mnnduru wojskowego, na­
gabuje knncelarye adwokatów lwowskich 
i narzekając na wojskowość stawia niedo­
rzeczne pretensyo.

Wczoraj odwiedził kancelaryę dr. Kło­
sińskiego, który nie mogąc go się pozbyć, 
wezwał telefonicznie pomocy policyi. Zanim 
jednak ta zdołała przybyć, człowiek ten 
uciekł.

Zbiega wojskowego z 80 pp. Pawła 
Władyszewskiego przytrzymała policya lwow­
ska i oddała władzom wojskowym.

Dobrego j tiis na złapał złotnik Zim- 
mer w sklepie swym przy ul. Sykstnskiej. 
Jest nim służący z hotelu Wiktoryi Jan Eu- 
dnicki, który chciał sprzedać złotą hrazoletę. 
Przytrzymany rzezimieszek przyznał się w 
policyi, że okradł w hotelu ajenta handlowe­
go. Przy rewizyi znaleziono przy nim je­
szcze 9 pierścionków i 2 medaliony z tur­
kusami oraz kartkę zastawniczą na inne 
przedmioty pochodzące z owej kradzieży.

Nowe stacye telegraficzne i  poczto­
w e. W Szarzynie (pow. Łańcucki) otwarto 
stai) e telegraficzną a w Niźburgu nowym 
(pow. Hiisiatyńskim) i Hołhoczu (pow. Pod- 
hajeckim) otwarte zostaną z d. 16. bm. u- 
rzędy pocztowe.

W Trem bow li Iiada miejska postano 
wiła jednogłośną uohwałą naaań obywatel­
stwo honorowe p. Janowi Winiarskiemu, 
komisarzowi powiatowemu, obecnie przenie­
sionemu z Trembowli do Złoczowa w uzna­
niu jego dodatniej działalności obywatelskiej, 
szczególnie trudów o założenie szpitala pow­
szechnego w Trembowli.

F ranciszek  Ks. kr. Dz cduszj cki, 
prokurutor państwa, zmarł nagle na auc- 
wryzm serca w Jaśle.

'L Sniaiyna piszą nam, iż d. 1. bm. 
odbył się staraniem tamtejszych mieszczan 
wieczoiek z tańcami, który przyniósł 67 zł. 
dochodu a to 50 zł. na budowę kościółka 
przy ochronce pp. Felicyauek a 17 zł. na 
Czytelnie Kółka roln. w Śniatynie. Bawiono 
się w 30 par ochoczo do białego rana.

Bal polski w Berlinie. Dnia 4 b. m. 
odbył się w przepysznej sali ,Friedrichs- 
hofau t. z. bal akademicki. Bal, jak to co­
rocznie bywa, poprzedził koncert, w ktńiym 
przyjmowali udział: p. Teresa Sznakeubark, 
pp. Józef Szulz, teuor Franciszek Fabbri, 
baryton Władysław Paszkowski i mały 
skrzypek Leopold Przeuiyśler z Warszawy. 
Licznie zebrana wyborowa publiczności nie 
szczędziła w ogóle oklasków' wykonawcom, 
szczególnie jednak doznał powodzenia pan 
Paszkowski, który rzeczywiście posiada pię­
kny głos barytonowy o wysokiej skali i 
nmiejętnie nim rozporządza. Po skończeniu 
części wokalnej, rozpoczęły się tańce, które 
zakończono dopiero o godzinie 7 rano bia­
łym mazurem. Tańce prowadził z powodze­

niu hu p. Zdzisław Marchwicki (jun ) ze Lwo­
wa, przygrywała zaś świetna orkiestra wę­
gierska. Na balu pomiędzy innymi byli po­
głowie : Zdzisław tes Czartoryski z małżon­
ką, Cegielski, Dzioroekb, Józef Kościdski z 
żoną. Ferdynand ks. Radziwiłł, ks. Wa­
wrzyniak, Motty, Szczaniecki, ze świata zaś 
ai ty stycznego dyrektor Fałat. Kosak (syn), 
Wywiórski, Stanisławski i Marcinaowski.

F ałszyw e banknoty. Z Tryjestu do- 
noszp że? w lidinic aresztowano dw7óch 
właścicieli ziemskich, u których znalezio­
no 60.600 zł. w fałszywych banknotach 

,8tryackich.
Żona Menullka, królowa Taiton-Zehe- 

tiepia-Berenau. to znaczy : promienne słońce 
Etyopii, pochodzi z rodziny żydowskiej. Od­
znacza się wielką urodą, ma figurę wynio­
słą, rysy twarzy regularne, z wyjątkiem ma­
łego błędu w górnej wardze, który jednak 
zręcznie ukryć potrafi -Płeć im jasnobruna 
tną, oczy duże, czarne, wyraziste, ręce i no­
gi małe, postawę arystokratyczną. Ubiera 
sio na sposób etyopski, z wielkim jednak 
smakiem i wy tworu ością. Na szyi, ramio­
nach i palcaoh nosi filigranowe, pięknie wy 
robione klejnoty. Stosownie do hnmoru, jest 
nprzejmą lub sarkastyczną, a nawet groźną. 
Należy do rzędu kobiet, które lepiej mieć za 
sobą, niż przeciwko sobie, bo jako nieprzy- 
jaciołka jest niebezpieczną. Sam negus Me- 
nelik, tak odważny w obec Włochów, nie 
śmiałby okazywać życzliwości temu. kogo 
om niechęcią swą darzy. Pomimo pozorow 
uległości i słodyczy, królofra umie pojtawić 
na swojem, choćby p*źyszło miesiącami, ba, 
latami całemi wyczekiwać na dopięcie celu. 
Wie ona o wszystkich sprawach państwo­
wych. o każdein słowie, o każdem postano­
wieniu swego małżonka, zajmuje się polity­
ką czynnie, udziela rad, dyktuje listy, prze­
prowadza energicznie swe plany. Dzięki tej 
stanowczości i silnej woli, zdobyła sobie 
wielu nieprzyjaciół i gdyby Menelik umarł 
przed nią, kto wie, czyby jej nie ukamie­
nowano. Królowa lubi europejskie likiery i 
francuski szampan, ale brzydzi się musują- 
cem winem włoskiem, które jej Eas Mako- 
uen przywiózł Ze swej podróży do Rzymu. 
„Promienne Jśłońoe Etyopii" niekiedy nawet 
trunnów nadużywa, lecz wtedy nie ukazuje 
się nikomu, tylko mężowi. Taki jest portret 
rróliwej Abisynii.

Z ch w ili.
— Jakie to szczęście, że promienie 

Kontgena nie przenikają metalu. Tajemnica 
kas ogniotrwałych — pozostanie i nadal ta­
jemnicą... bankierów.

Z kar* iw aJ.li. Staraniem Towarzystwa 
prawniczego odbędzie się w niedzielę d. 16. 
bm. w Kasynie miejskiem wieczór z tańca­
mi, Karty wstępu nabywać, można za okaza- 
zaniem zaproszenia począwszy od poniedział­
ku w kancelaryi Kasyna miejskiego między 
godziną 6 a 7 wieczorem.

lła l tech n ik ó w  zapowiada się świetnie. 
Mała sala kasynowa, (bo w Kasynie miej­
skiem tańczyć będą technicy) zmienioną zo­
stała w małe cudo, oryginalne i gustowne. 
Będzie to pracownia średniowiecznego astro­
loga, astronoma i przyrodnika. Nu pułkach 
rozstawione w artystycznym nieładaie retor­
ty, termometry, barometry i najrozmaitsze

drobnostki w tym rodzaju, z "Aur.ańskicgó 
sklepienia przysłonięty obłokami księżyc bla­
de tylko półświat-To rzucać będzie na fanta­
styczne po kątach ustawione zwierzęta, kro­
kodyle i smoki, śnieżny puch chłodzić bę­
dzie powietrze i miekkiem objęciem otulać 
wszystkie przedmioty w tym tajemniczym 
przybytku ciemnej jeszcze i nierozwiniętej 
nauki.

Karneciki będą wykwitem elegancji i 
oryginalności. Ponieważ już za kilkanaście 
godzin dostaną się one w rączki pań można 
zdradz ć ich tajemnicę. Będą to rajsbreeiki, 
z rozpiętą na nich malowaną skórą, na któ 
rej wyobrażony pociąg wychyla się z tunelu. 
Cacko to wyszło z pracowni lwowskiej pana 
Wierzbickiego. Podczas kotyliona, którego 
aranżuje p. Żeleński, rozsypie fortuna róg 
niespodzianek, a uśmiechnięte oblicza tance­
rzy i tancerek oświeci promień elektrycznego 
słońca. Bufetem zająć się raczyła p. Mar­
chwicka. Muzyką dyrygować będzie kapel 
mistrz p. Roli. Biuro komitetu tego balu 
otwarte przez teały dzień w gmachu kasyna.

lteduta K ola literack iego , jak się 
dowiadujemy z prac komitetu, zapowiada się! 
niezwykle świetnie. Komitet przygotowuje ca­
ły szereg niezwykłych i nadzwyczaj cieka­
wych niespodzianek, z których pozwolimy so­
bie zdradzić tylko jedną, a mianowicie ka­
dryl monstree odtańczony przez maski z naj­
rozmaitszych epok. !

W Kole literack iem  odbędzie się w* 
środę d. 1? bm zabawa tańcująca dla człon 
ków Koła ich rodzin oiaz wprowadzonych 
przez nich gości. Zaproszenia komitet n ie! 
rozsyła. i

IV Iow . p raw n iczem  odbędzie się we' 
czwartek 13 b. m. o godzinie 6ł /g wieczo­
rem w sali rozpraw sądu kraj. dalszy ciąg 
referatu prof. dra Balasitsa: „O skardze
nieważności i o wsoowieniu postępowania".

wym  Jo rk u  takiego stopnia naukow e­
go z polskiej m łodzieży, u iety lko  żeń 
skiej, ale i m ęskiej nie uzyskał

W kom panii gazow ej , na  k tórej 
czelo sto i p. Jerzm anow ski, o trzym ał 
p Iiade z Płockiego posadę głównego 
buchaltera , prócz niego 40 Polaków  
pracuje w  tej kom panii.

W Cam den Pa, w Boże N arodzenie 
odpraw iono pierw sze nabożeństw o w 
nowo w zniesionym  kościele. Znakom i­
ta  p ia n is tk a , A. Szum ow ska, znana 
z zeszłorocznego pobytu  w Nowym 
Jo rku , uczennica Paderew skiego, za­
angażow ana na szereg koncertów , w y­
stępu je  obecnie w Bostonie. Tow. Mo­
n iuszk i zaroźyło w Buffalo kasyno. 
N ieporozum ienia kościelne w Nowym 
Jorku , ju ż  nie wiem  po raz który , zo­
stały  znow u złagodzono. W H azloton 
od pew nego czasu panu je  niezgoda 
m iędzy greko-kato likam i, pośród k tó ­
rych dw a u tw orzyły  się obozy: jeden  
chce kościół zapisać na  im ię. b iskupa 
w Scranton, d ru g i na  kardynała  Sem- 
bratow icza. Obecnie jed n a  strona wy 
toczyła drugiej proces p rzed  sądem  w 
W ilkesbarre o 3.000 dolarów.

O F I A R Y .
Z& pośrednictwem naszej Adm. Towa-1 

rzystwo P. złożyło na I  fundację Kośeiuszk 
5 zł.p 2. na fundaeyę Mickiewicza 5 zł.,{ 
3 na Towarzystwo z Annatei 5 zł,, 4. na 
Towarzystwo Alberta 5 zł., 5. dla zakładu 
sierót św. Józefa 5 zł., 6. na Cieszyn 5 z ł.1 
Rasem 30 zł.

°olacy w Ameryce
Nowy York d. 2. lutego.

Spraw a Domu em igracyjnego, g łę­
boko obchodząca całą Polonię am ery­
kańską , a szczególnie ty u h , k tó rzy  
świeżo tu  p rz y b y w a ją , w ostatn ich  
dniach bardzo naprzód d ę  posunęła. 
Los przybyszów  byw ał n ieraz op łaka­
nym . Dziś, gdy' stosunki przem ysłowo- 
ekonom iczne w Ameryce pogorszyły 
s ię , gdy o płacę coraz tru d n ie j, gdy 
w ładze coraz w iększe em igrantom  sta­
w iają trudności zdarza się to coraz 
częściej i w w yższym  stopniu. Tern 
nag lejszą też je s t  po trzeba u trz y ­
m ania takiego zakładu, jeże l. w ogóle 
w naszych stosunkach je s t  to może- 
bnem.

Wzięli się do tego księża, k tó rzy  
w duiu  8. z. m. zjechali tu  w Lozbie 
około 40, naw et z dalszych od Nowe­
go Jo rk u  okolic. Między in n y m : p rzy ­
ję li  udział w obradaen zam ożni pro 
boszczow ie w ielkich i daw nych para- 
fij, ja k  ks. P itas z Buffalo, ks. Grarnle- 
wicz z Nanticoke i t. d ja k  rów nież 
i zaszczytnie znany  ks. M Barabasz 
z  Baltim ore, au to r poetycznego utwo 
ru  „Ojcze nasz". Wobec ważności sp ra­
wy, obrady toczyły  się nader pow aż­
n ie i zg o d n ie ; uchw alono zawiązać 
stow arzyszenie, do k tórego  m ogą n a ­
leżeć tak  duchow ni, ja k  świeccy, za 
złożeniem  2 dolarów m iesięcznie i w 
sowego w dowolnej wysokości. Nadto 
proboszczowie, do stow arzyszenia na- 
leżący^ p rzy rzek li zbierać raz w rok 
sk ładki po kościołach na rzecz tego 
Domu i zachęcać swych parafian do 
zap isyw ania się na lis tę  członków  
T ow arzystw a. W końcu obrano księ­
dza G ram lew icza z Nanticoke na p rze­
wodniczącego, na zastępcę ks. Klonow 
skiego, na. sekretarzy  ks. D em bińskie­
go i ks. W ójcika; na kapelana i za-j 
rządcę, mr.jąoego pobierać, prucz utrzy-J 
m ania, 1.000 dolarów  rocznej pensy ' 
ks. G ulcza, m łodego i energicznego 
kapłana, k tóry , prócz tego, że znako­
micie w łada język iem  angielskim , mó­
wi też  i po niem iecku, a w reszcie na 
kasyera ks. Jan a  Pitasa. Zebrano na 
początek sk ład k ę , k tó ra  przyniosła 
7 górą 300 dolarów, i w yrażono ży- 
czem e, aby w ja k  najk ró tszym  czasie, 
o ile m ożna jeszcze w ciągu bieżącego, 
m iesiąca, zakład otw orzyć.

U poraw szy się z tą  sp ra w ą , zgro­
m adzeni księża skorzystali, ze sposo 
bności, aby omówić także spraw ę za­
pro jektow anego kongresu  połsko-kato 
Lckiego. Rozum ie się, że nie było 
głosów przeciw nych, chodziło zatem  
tylko  o sposób wzdęcia się do rzeczy. 
Postanow iono iak  najenerg iczn ie j spra 
wę popierać, i ideę tę  szerzyć, a nadto  
na kongres zapros:ć dwóch biskupów  
polskich , jed n eg o  z Poznańskiego, 
d rugiego  z  Galicyi , koszta  zaś ich 
podróży Ics. dziekan P itas w ziął na 
siebie.

W Chicago poruszono znów m yśl 
założenia B anku polskiego, i tym r a ­
zem pro jek t zapew ne do sk u tk u  do j­
dzie.

•W dzień Nowego Roku odbyło się 
w kościele św. Jadw ig i w Chicago od­
słonięcie obrazu pa tronk i kościoła, 
pędzla p. Tadeusza Źukotyńskiego, 
pochodzącego z Kamieńca podolskie­
go , n iegdyś ucznia Akademii sztuk  
pięknych w M onachium, m alarza wiel 
ce uzdolnionego. P anna M arya Nawro­
cka, 17-letnia córka znanego tu ta j 
S tan. Nawrockiego, ukończyła nowo­
jo rsk ie1 kolegium  norm alne i z pośród 
400 uczennic zdobyła d ru g ą  nagrodę, 
oraz dyplom  Bachelor o f  Arts. W sku­
tek tego o trzym ała też zaraz posadę 
nauczycielską w szkołach publicznych, 
co nie należy do rzeczy łatw ych. O 
ile  nam  wiadomo, n ik t do tąd  w No-

Sztuki piękne.
O P E E A .

Jakkolw iek  „Zydów ka“ Hp,levy'ego 
nie należy do n o w o ści, dzięki nowej 
obsadzie te a tr  by ł w czoraj przepełnio- 
ny  —- publiczność lw ow ska widocznie 
stęskniona za o p e rą , s taw ia s.ę na 
każde w ezw anie i na punkcie reper- 
toarzu  nie jes t zb y t w y b red n ą; byle 
opera by ła  jak o  tako  w ykonaną, audy- 
toryum  je s t  i chętn ie się zachwyca.

Słyszeliśm y w ięc w czoraj znakom i­
tego E leazara w osobie p. W arm utha, 
Tak pod względem w oka rym jako też  
ze stanow iska ak torsk iego  biorąc p 
W arm uth był św ietnym  E leazarem  ę 
całem  znaczeniu  tego słowa. Już  fina­
le pierw szego ak tu  dzięki jem u  i pan i 
D ąbrow skiej, k tó ra  śpiew ała Rachelę, 
wywołało bu rzę  oklasków. P. W arm u- 
thow i należy  się w ogóle lw ia część 
w czorajezych aplauzów, jeg o  El oaz ar 
by ł od początku  do końca arty styczn ie  
skończoną kreacyą. K ulm inacyjnym  
punktem  była arya  4 ak tu , szkoda 
w praw dzie, że a r ty s ta  śp iw a  j ą  z to ­
nu  e moll, najm niej jed n ak  wykoha- 
niem  porw ał całą publiczność a jeże li 
chw ilam i in touacya nie była n ieskazi­
telna, to trz e b a  uw zględnić, że orkie­
stra  w akom paniam encie naw et tak  
łatw ym  czystością n ie grzeszy .

Rachela w in te rp re tacy i pan i Dą­
brow skiej m iała p iękne chwile, by ła 
doskonale zrozum ianą, pełna w erw y 
dram atycznej, niepew ność tu  i ow dzie 
rażą-a  i chw ilow a niezgoda z b a tu tą  
d jrrygeuta łatw o da sie w ytłóm aczyć, 
poniew aż a r ty s tk a  śpiew ała podobno 
tę  partyę  po raź  pierw szy.

Trudno przedstaw ić sobie lepszą 
Eudoksyę niż pani Kasprowicz i lep- 
szpgo kom tura niż p. Jerom in. Gi a r ­
tyści spraw iają tak  błogie uczucie pe­
wności i jak o ś  zaw sze zgadzają się i 
z dyrygen tem  i z o rk iestrą  i naw et 
z chóram i — a m imo to je s t  uczucie, 
g ra  i wszystko, co potrzeba. Scena 
p rzek leństw a zrobiła w ielkie w rażenie, 
rów nież doskonałym  był p. Jerom in 
w duecie z Eleazarem . Obydwaj a r ty ­
ści dawali praw dziw e b ry lan ty  głosu 
i by ła  to  c h w la , kto  wie czy nie n a j­
p iękniejsza w całej operze, gdyby j e ­
szcze tem po owego duetu  było nieco 
szybsze, a rty s ty czn a  rozkosz nie zn a­
łaby  granic.

Leopolda śp iew ał p. K arpińsk i. Naj­
w iększe sceny europejsk ie są nieraz 
w kłopocie o dobrą o sadę tej party], 
gdyż w ym aga doskonałego teuora 
szkoda że p. Karpińsk:- n ie s ta ra  się- 
więcej -rze jąć  się choćby grą, przez 
to samo postać ju ż  by łaby sym paty­
czniejszą. T. Neuhauser.

Koncert Teodora P ollaka grom a­
dził wczoraj w sali Domu naroduego wszy­
stkie warstwy muzykalnej publiczności po­
cząwszy od najwyższych sfer arystokracyi 
tutejszej, co przynosi artyście naszemu nie­
zwykły zaszczyt, zważywszy, że u nas tylko 
artyści zagraniczni — w ogóle tylko artyści 
z reputacją europejską, przyjeżdżający od cza­
su do czasu, pochwalić się. mogą wysprzeda 
na salą koncertową.

Pianista rozpoczął konceri waryacyami 
Mendelsohna, które jakkolwiek', przystępne 
tylko znawcom, ogromriłe się podobały. Na­
stępnie odegrał pręlud Chopina as dur, w 
który potrafił wlać wiele uczucia, i iórmal- 
nie śpiewał na fortepianie. Erlkónjg’a Sohu- 
berta w transkrypcji Liszta odegrał* TÓwnież 
po mistrzowsku, słyszeliśmy tam wszelkie 
odcienia uczucia, artysta opowiedział nam 
całą balladę, posługując się swą szaloną 
techniką i pięknem uderzeniem.. Schumanna 
„Aria" i „Pappillonsu wypadły z Kiemniej- 
szą perfekcyą, a Liszta walce, „Soiree de 
Vienne“ były ostatnim wyrazem siły i wy­
trzymałości w grze ok.aw, które autor napi­
sał zdaje się tylko Jla siebie samego, gdyż 
nie każdy pianista wyjdzie z nich zwycięsko, 
jak p. Pollak.

Pc nałi j przerwie usłyszeliśmy L szto- 
wskiego „Don Juana", którą fantazję mo­
żemy nazwać punktem kulminacyjnym wczo­
rajszego koncertu. Fantazya ta należy do 
najtrudniejszych utworów literatury fortepia­
nowej w ogóle — i tylko najwięksi techni­
cy między pianistami mogą się zaobyć 
na odegranie tego artystycznego dzieb 
które przy czarującej swej piękności aż do 
przesady "barczont karkołomnem* trudnościa­
mi dla zwykłych śmiertelników jest wprost 
niedostępne. Po odegrań .n tegc numeru wrę 
caono p. Pollakowi, wślod grzmotu oMasków, 
wieniec laurowy od grofta wielbicieli i  na­
pisem: „Genialnemu artyście“.

Największy entuzyazm wywołały jednak 
własne kompozycye kuncertanta a mianowi­
cie: „Mazurek", Reverie“ i „\’alse fanta-' 
stiąue", które pięknie pomyślaae i zgrabnie 
ułożone a odegrane z niesłychaną finezyą 
były małemi arcydziełami w swoim rc 
dzaju.

Przy tej sposobności artysta zapozuał 
nas z dwoma nowościami, t. j. Nokturn 
Griega i Intermezo Poldiniego. P. Pollak, 
który wczoraj był świetnie do gry usposo­
biony, odniósł znowu wielki sukces — z któ­
rego powinien być zadowolniony.

F  Neuhauser. 
f „Cosmopolis". Donosiliśmy już o 

wydawnictwie miesięcznem pod powyższym 
tytułem, wychodzącem w trzech językach i 
zamieszczaj ącem prace najlepszy cli piór an­
gielskich, francuskich i niemieckich Na luty 
wyszedł numer drugi tego jedynego w swoim 
rodzaju miesięcznika i równie dobrze został 
przez p.ubhczność. europejską przyjęty jak ze­
szyt styczniowy. Na usprawiedliwienie tego 

ipowodzenia wys arczy powiedzieć, że najgło­
śniejsi w Europie autorwie, figurują w Co- 
sm opoliśie  z utworami z dziedziny nmieję- 
tności, krytyki i beletrystyki, których imiona 
wyliczać byłoby zadługo, a oprócz tego kro­
niki polityczne, literackie i teatralne z An- 
giii, Francyi i Niemiec podpisują tacy pu­
blicyści jak Norman, Lang, Walkley, de 
Pressense, Faguet. Lemaitre i znakomici 
niemieccy. W Cosmopolis’ie wychodzą ar­
tykuły nie w tlómaczeniu iecz w oryginale 
w tym języku, w którym je autorowie 
skreślili.

r Pię6 la t ita -dworze TH'ana“.
Pod tym tytułem jakiś J"plaz» wydał 
w LipsKU broszurę, któia wypadki belgradz­
ki- opowiada w następujący mniej więcej 
sposób:

„Po nieszczęsnej wojnie z Bułgarami 
w r. 1885 skończył się pokój nietylko w 
kraju, ale i w konaku królewskim. Królowa 
stawała się z k ażdym dniem bardziej ner­
wową, a gorszące sceny pomiędzy małżon­
kami królewskimi były na porządku dzien­
nym. Milan każdemu, kto tylko iu u  ucha 
użyczał, opowiadał o swoich zmartwieniach 
rodzinnych. Przykrząc sobie w domu, robił 
coiaz częściej wycieczki do Węgier, gdzie 
bawił u przyjaznych sobie magnatów, albo 
wieczory przepędzał w aomach posłów za­
granicznych. Szczególniej lubił odwiedzać 
posła francuskiego Milleta, ktćry m iał’za 
żonę uroczą Paryżankę. Z oficerami straży 
pałacowej pijał koniak i grywał w karty, 
a na drazliwość królowej odpowiadał zabój 
czym chłodem. Zazdrość i podejrzliwość Na­
talii w smagała się cpraz bardziej. Na dwo­
rze mówiono głośno o stosunku Milana z żo­
ną pułkownika Proticza, późniejszego mini 
stra wojny, generała i regenta. Rokn 1887 
przy uroczystej audyenoyi wielkanocnej przy­
szło pomiędzy królową a żoną pewnego dy­
plomaty grecl ego do oburzającej sceny. 
Królowa wbrew przepisom etykiety wzbra­
niała się pocałować Greczynkę, którą miano 
za kochankę Milanowa, a gdy król swrócił 
jej uwagę, rzneiła się wściekle na rywalkę. 
Milan porobił niezwłocznie kroki o rozwód, 
ale od zamysłu tego odwiodła go jakaś zna­
komita nsobntość, Nastąpił potem wyjazd 
Natalii do Rosyi, później zaś do Florencyi, 
Wiesbadenu, odeDranie tamże syna Aleksan 
dra i spotkanie Milana z synem na dworcu 
pe8zteń8kim. W Serbii król coraz więcej tra­
cił popularność, a wieści o nocach, przepę­
dzanych z ladacznicami lub przy grze, krą­
żyły po Belgradzie i kraju. Mówiono pubh- 
cznij, że jednego dnia konsul turecki wygrał 
od Króla 60 tysięcy dukatów. Niebawem 
król rozpoczął kroki rozwodow eu Dalsze 
wypadki są powszechnie znane.

Broszura lipska różni się nieco w szcze­
gółach od znanego romansu francuskiego 
„Le roi Stańko et la reine Xeniau, o któ­
rym swego czasu daliśmy sprawozdanie w 
Gaz. N ar  Romans ten francuski przypisy­
wany był powszechnie jeśli nie samej kró­
lowej, to w każdym razie osobie z bliskiego 
jej otoczenia, a jest on jednem publicznem 
oskarżeniem męża Natalii o Wiarołomstwo 
i poniewieranie żony, a sytia o niewdzięcz­
ność i brak uczuć synowskich.

T E L E G R A M Y .
B clgiftd  d. 10. lutego. 

Jest ju ż  rzeczą pew ną, że z koń­
cem mai ca, a najdale j z początkiem  
kw ietn ia  w ypuszczoną zostan ie now a 
czteroprocentow a pożyczka serbska, a 
to zapew ne ty lko w P aryżu  (chyba 
za w piywem  rosyjskim ). Kurs em isy j­
ny ieszcze n ie wiadóm y

M inister p rezy d en t zgi om ił depu- 
tacyą tow arzystw a handlow ego, k tó ra  
się sprzeciw ia pom nożenia banknotów , 
ośw iadraąjąn, że dótycząoy w niosek 
będzie g run tow nie  zbadany, i nowe 
oanknoty  nie będą w ydane bez po- 
arycia.

P e tc rs l  r f  d 10 lu te g o . 
.Tazda~na zachodnim  .bzLiaU kolei 

sybirskiej do Om ska będzie dopiero 
w li] nu  zupełnie uregu low ana. D la pa 
sazerów  są dotychczas ty lko  w agony 
8 i 4 klasy. 1 ego m iesiąca poczną k u r­
sować pociągi pospieszne n  iędzy Mo­
skwą a Om sbiem  ale na  szlaku sybir- 
skim ty lko  z szybkością 25 w io rst 
(27 kuip.J na godz nę.

R zym  d. 10 luteg- 
Królowa T aitu  rżona M enelika, go­

rąco zajm ująca się po lityką) w y p raw i­
ła do B aratierego  posłów, aby p rz y ­
był do obozu ab lsyńskiego. B aratieri 
w ysłał n a  sw oje m ej°ce oficera ilnego 
sztabu.

Półurzędow o d o n o s z ą ,ż e  gab ine t 
ju ż  się zupełn ie  po rożunnał co do po­
lity k i w Af-yce. W edle pogłoski, n ie ­
wiadom o o ile pew nej, uchw alono w y­
praw ę do H irra ru , dokąd k ilk a  b a ta ­
lionów  z k ilkom a ba^eryam i m a odejsc.

R zym  d. 10. lu tego .
Z dum iew ające doniesienie T ribuny , 

jakoby  się udało, p rom ienie róntge- 
now skie uczyn ić  p rzystępnym i d la 
ika, podobno się  potw ierdza. W edle 
telegram u z Perngi , profesoi w sze­

chnicy  tam tejszej S a lrio n i okazał in ­
s tru m en t, za pomocą k tó rego  okiem  
w idzieć m ożna rzeczy zakry te . Próby 
ze szk a tu łk ą  alum inow ą udały  się cał­
kowicie.

R zym  d. 10. lutego.
„A jencyaS tefan iego“ o trzym ała  w ia­

domość, oe Szoańczycy za ję li dw ie po- 
zycye, w każdej ; est około 4 tysiące 
ludzi uzbro jonych  w broń  palną. P ier­
w sza pozycya n iep rzy jacie lska zn a j­
du je  się od przedniej s traży  w łoskiej 
w  oddaleniu o 6 kilom etrów , d ruga  w 
znaczniejszem  oddaleniu  leży  n a  ró­
w n in ie  przeciętej g łębokiem i fosami. 
W szystko zdaje  się przem aw iać za tern, 
że n iep rzy jacie l chce pozostać n a  s ta ­
now isku obronnem .

B ru k se la  d. 10 lu tego.
Z zam ku B erg w Luksem burgu 

p rzy b y ł tu  ks. Parm y (teść ks. Ferdy^ 
nanda) Jedz ie  do Nizzy, gdzie się od 
będzie w ielka narada fam ilijna  Kobur- 
gów  w spraw ie w aśni w rodzin ie  ks. 
F erdynanda, Ks. Parm y je s t  za rozw o­
dem, i będzie n p .jłie jtj . (Je st jed n ak  
rzeczą pew ną, że k siężna z obow iązku 
m ałżonki katolickiej w róci do Sofii.)

Rząd francusk i cofnął w parlam en­
cie p ro jek t ustaw y o opodatkow aniu  
obcych robotników , k tó reby  dotknęło  
300.000 robotn ików  belg ijsk ich , w sku­
tek  p ro testu  B elgii, k tó ra  zag roz iła  
odw etem  na robo tn ikach  francuskich 

K onstantynopol d. 10 lutego.
S toiłow  w yjeżdża ju tro  z K o n stan ­

tynopo la  * pow rotem  do Sofii.
E k sarch a  b u łg arsk i o trzym ał od 

su łtan a  pozw olenie na  podróż do Sofii 
i złożyw szy  su łtanow i podziękow anie 
za to pozw olenie, w yjeżdża rów nież 
n tro  do Sofii.

S u łtan  zam ierza w ysłać do Sofii na 
uroczystość p rzech rzczen ia  B orysa kil­
ku w yższych d y g n ita rzy  cyw ilnych 
chrześcijan , oraz swego ad iu tan ta  p rz y ­
bocznego

Londyn 10 lutego.
P rez j dent rzeezypospolitej trans- 

vaalskiej K ruegei p rzy jed zie  do An­
glii, aby z rządem  W ielkiej B ry ta- 
m  w spraw ie transvaa lsk ie j p e r tra ­
ktować.

Dział ekonomiczny.
— Kartel naftowy. Nakoi,ferencyach, 

które się między producentami ropy w osta­
tnich dniach w Wiedniu odbywały, zgodzili 
się niemal wszyscy na potrzebę zawiązania 
kartelu i tc celem regulacyi cen nie zaś 
ograniczenia produkcyi. Wydobywać bęazie 
mógł Każdy producent tyle ropy, ile to uzna 
za stosowne Inb możliwe. Sprzedaż ropy dla 
państwa anstryackiego będzie się dokonywa­
ła wyłącznie tylko w biurach sprzedaży w 
Wiedniu i we Lwowie. Tak Bamo będą się 
producenci ropy porozumiewali z rafinerami 
wyłącznie tylko za pośrednictwem owych 
biur, które będą strzegły, aby cena nie spa­
dła poniżej ustanowionego minimum. Pro­
ducenci ropy wybierają komitet, który bę­
dzie ich pełnomocnikiem w sprzedażach ro­
py dla rafineryj i będzie ustanawiał ceny od 
wypadku do wypadku.

Z giełdy wiedeńskiej.
(Telegr. „fła*. N»r.“)

— W iedeń  d n ia  10 lu tego. (Telegr. 
Oaz. Nar.) Dzusiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  3SL75, węg. zak ład  
kredytow y 433 50, auglobanki 1741- ,  
lenderbanki 251*25, koleje państw ow e 
8 7 2 '—, elbethal 279’25 akcye ty to n io ­
we 183 —, aip iny  87'40, losy tureckie 
dS^S, un ionbank i 819 —, rub le 129 —.

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 10. lutego.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższo najwvisz» 

pszeLica na wiosnę 7-38 -  7-4ó
„ „ maj-czerwiec 7-44 — 751
„ „ jesień 7 31 — 7'til

żyto na wiosnę fi — 7
żyto na maj-czu wieo (5'8(> —
żyto na jesień 0 -5  — 0-5 :
owies na wiosnę 6 41 — 0 44
kuka ud u  na maj- serwiec 1896 4 09 — 4*73
kukuiudz.t na lipiec s;erpień 4 87 — -i- <0
rzepak na st'czeń-luty I '10 . — 10 75
rzepak na sierpień-wrze, 1X*J5 — 11*40

Lwów 8 lut* gj. Pszenica 7'20 Jo 7 00 zł. 
żyto ( :i~ je  U 60, .ifczinień browarny 5 — do
6; ., jęczmień pastewny 4 75 do 5 '— , owies -‘21 
do 6 40, rzepak 8 "10 do 8 '75  grocb 6 — do 8 — 
wyka 0 — do 0 —, nasienie lniane — — do 
— nasienie ' onopne —•— do •—, bób
—•_  J,j •—. bobik i'25 do 4 7 5, hreczka — ■ —
do —• — koniczyna czerwona galio. 3'J — do
35'—, szwedzka 3" — do 4“ —, biata 4 •— do
60'—, anyż —•— d o ---------, tuk trudzi stara
—•— di -•—, nowa 5 — do 5-50, chmiel — —
do —'—, spirytus gotowy —•— do —• . na er- 
® ia — do , Tymotka —'— do —• —, 
Waranty —'— do — .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8. lutego.

JloteL Żorża. M. Doschotowa z Pa- 
ł&hicz, W. N iezabitowska z L anek, Wł. 
G arapicb z Łukow ca, Z. Ł astaw iecki 
z L ipnik , Dr. J, A. P ropper z K rako­
wa, T. B ażański z Siem iginow a, L. B. 
O lenzogenburg i K. Br. F landee z 
P rzem yśla, F. h i. T hun-H ohenstein  z 
Mc laste rzy sk , E. Scott z Ropienki, J. 
W. Ilahn  z H am burga.

Hotel Europejski. E. de F o rste r z 
.W iednia, L. R adzikow ski z Kossowa, 
Dr. W. Buj z Tarnow a, W, P ieniążek 
z  L ipn ik , A. L ippom ann z Bobranow ic. 
Dr. A. N azarkiew ioz z Podola Ks. H. 
K urpiak z Karłowa.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
’icząc ud 12-toj w południe dn ia  9. 
lu tego  do 12-tej w południe dn ia  10. 
lutego b. r. m ieliśm y w ia tr  zachodni 
o średniej prędkości 6 m |sek, niebo za­
chm urzone a pow ietrze w ilg o tn e  — 
(—°/o w ilgotn . względn.).

Opad, n ieznaczny  śnieg.
Ś rednia tem peratu ra  w tym  czasie 

była -)-1 *4 °C, najw yższa —(—4 0 °C, w czo­
ra j w południe, najn iższa  -j-0’6 °C. 
dziś w nocy.

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza by ł dziś o godz. 12 
w południe 767 mm.

Dziś dn ia 11 lu teg o : L ucynsza B. 
— Trech świat.

R O Z K Ł A D  F O C i Ą G O . A '
obowiązujący od 1. maja 1885.

(Czas lwowski).
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Pociąg expre88 ze Lwowa 9-16 rano, w Kra­
kowie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9 32 wieczór.

Pociąg express do Lwowa 9 1 6  wieczór, z Kra­
kowa 7 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica między zcgirem miejskim a średnio- 
europejskiin wynosi minut 36. a mianowicie: gdy 
zegar srodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wska/.ujo g. 12 u Ijj.

* Pociągi posp:eszne.

f n d e n k H ^ n c .
iL t  tę ruhrylę redakcy* r.ie odpowiadaj

Henneberg- Seide
— nur acht, wenn direkt ab moinen Fabriken 
bezogen, — sehw  r  w elss und Afcr.blg, 
von 35 kr. bis fi. 1V67 p. Mcter —^ l a t t , ge- 
stisift, krrriert, gemustei t Damaste etc. (ca. 
240 vcrsch. Qual. und 2000 yersch. Farnen, 

sssins etc.) porto- und ateuerfret Ins Haus 
Muster ttmgeiiend. Doppeltcs Briefporto nacii 

der Si.bT.eiz.
Se^den-fabrikeu G. Henneberg

(L u k. ii.fl ), Z iiriclt

Specjalista w chorobach żółtka, kiszek i wątiobj

Dr. E innsz Kfiziflrowski
po odbyciu speoyaluych studyów w klinikach 
wiedeńskicli, beiliuskich, tudzież poliklinice p.oi, 
Martiusa w Roztoko, mieszka przy nl. Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 — 1 0  r a n o  i  o d  3 — 5  p o p o ł .

Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, że W ino C hassaing  

je s t  p rzepisyw ane przez lekarzy  od la t 
20 przeciw  boleściom żołądka, mozolnemu 
i, trudnemu trawieniu (dyspepsyi), ga- 
strahjii, utracie s ił i apetytu. — Z naj­

duje się w głów nych ap tekach.

A a j  m n ie j s z a
książeczka do nabożeństwa

wyszłk świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Or. WŁ4DY5Ł. M I M O f S H
■ w  K l r a Ł c o - w i e

pod tytułem : K sią ż e c z k a  m in ia tu row a ,
czyli Krótki zbiorek modlitw ułoż/ł 8. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7 5 centim. drukowa­
na na najpięknicjfzj m welinie, dnbnbm i ale bar­
dzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową n-i każdej ktrou ey, opr. bar­
dzo el- gan ko w miękką skórę, brzegi złote a 

pod nionii rąsow .
Cena egzem plarza: 2, 3 , 4 i 5 ki-rcn, 

stosowuie do skromniejsze’ lub bai-.izi>j o dobnej 
oprawy Na porto dcłjezyć 25 et.

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 

gobelinowej i congres poleca w obfitym wyborze
MIKOtAJ LUDWIG

Lw ów , u lica  H alicka 1. U .
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o m a n *  m
prze*

Andrzeja Łaurie.

(Ciąg dalszy.)

— Wiem, — odparta Akoleja z lek­
kim rumieńcem, który ją  czyn ił jeszcze  
bardziej uroczą — wiem, że u was 
zwyczajem  je s t  m ówić kobietom takie 
banalności.

— Co ty  m ówisz ? — zawołałem — 
(a czułem , żem brał górą) — na Marsie 
nikt paniom n ie powie nigdy m iłego  
słówka ?

— Ale nie w ten sposób, jak  tobie 
się zdaje.

— W takim razie musicie się panie 
śmiertelnie nudzić.

Akoleja spojrzała na mnie wzrokiem  
niezadowolonym.

— Daruj mi mój upór, ale rzecz ta 
je s t  największej, stanowczej wagi. U- 
trzymujesz, że tu w szystkie kobiety  
są jednakowo piękne...

— Tak mi się zdaje.
— No, to brak tu urozm aicenia, za­

uważyłem  w tonie stanowczym .
— Jest to sąd. nieświadom ego rze­

czy.
— Powiedz raczej : prorocza w idze­

nie — odrzekłem jej na to z żyw o­
ścią. Żadnej niedoskonałości, żadnych  
niepokojów, niczego, czegoby się spo­
dziewać, oczekiwać, albo obawiać m o­
żn i, ani nawet podobieństwa jakiejś 
ryw alizacyi i, jak m i to szepce mój in ­
stynkt, ani cienia flirtu! To musi być 
śmiertelnie nudne życie!

— Mój p a n ie! - -  zawołała Akoleja, 
która najwidoczniej traciła pewność 
siebie, nie zniosę tego, aby się w mo­
jej obecności ktokolw iek źle wyrażał 
o mojej płanecie.

Ja jednak wpadłem ju ż  w zapał. 
Pierwsze zw ycięstw o dodało mi odwa- 

i, chociaż było bardzo drobnem i tak 
ługo szukany argument nasunął mi 

się nagle na myśl.
— Mars nie w szystkiego jeszcze 

dokonał — zawołałem stanowczym

łosem . — I ziem ia n ie ma mu nic 
o pozazdroszczenia. To Mars raczej 

musi przed nami uchylić czoła. Myśmy 
bowiem rozwiązali owo zadanie, o któ­
re nawa um iejętności jego , jak się 
zdaje, zupełnie się rozbiła.

— Co chcesz przez to powiedzieć?  
zapytała Akoleja, ciągle jeszcze z du­
mą w g łosie, ale też z widocznym  
już niepokojem, zauważyła bowiem  
po tonie, jakim  przemawiałem, żem  
mówił poważnie.

Rozkoszowałem  się ju ż  naprzód 
zw ycięstw em  i n ie miałem ochoty tłu ­
maczyć się zbyt pospiesznie.

— Ależ to w oczy bije. Jakto, ty  
tego nie w idzisz?

— Nie widzę.
—  Przedew szystkiem  je s t  ziem ia  

w iększą od Marsa...
— Czy to m ówisz na seryo? — 

zawołała, przechodząc naprzemian z 
obawy w lekcew ażenie. — Sądziłam  
istotn ie, że od ciebie coś usłyszę, 
czyż nie w iesz, że jedna uncya dobrze 
ukształtowanego m ózgu warta więcej, 
niż cała ta wasza w ielka kula?

— O tern wiem z pewnością, ty l­
ko że nasza koohana, szkaradna kula 
ze swoimi w aterproof ami i parasola­

mi, ze swoimi rzeźniami i  ociężałymi, 
ledwie pełzającym i mieszkańcami — 
ziem ia — powiadam ci nie je st  
miejscem pobytu tak bardzo wzgardy  
godnym, jak to mniemać raczysz. Za­
łożę się, że je j ju ż  nigdy n ie chciała­
byś opuścić, gdybyś tylko m ogła zna- 
leść się na niej, choćby tylko ko­
niuszkami nóżek.

— Żartujesz sobie ze mnie — po­
wiedziała nadąsana. — Jeżeliście rze­
czyw iście rozwiązali zadanie, nad któ- 
rem myśmy napróżno łamali głow y, 
to wym ień je  i nie każ mi dłużej 
czekać.

— Można to w dwóch słowach wy-

Eo w iedzieć: zdołałem wylądować na 
[arsie. Powiedz mi, ile  razy uzbraja­

liście napróżno swoich Argonautów na 
zdobycie ziem i? A jeżeliśc ie  wy, w y­
posażeni w te w szystkie udogodnienia  
i zdolności, o jakich wspominałaś, i 
które zresztą same się na oczy nasu­
wają, nie potrafili opuścić sw ego w ię­
zienia: jakiejże potęgi geniuszu i mocy 
woli potrzeba było na to, aby się nam 
udało dokonać tego cudu! Bo nie ze­
chcesz mi, sądzę, dowodzić, że je że ­
liście nigdy nie przybyli na naszą 
płauetę, na której dokładne zbadanie

tyleśoie trudów w yłożyli, to stało się  
to dlatego, bo się wam taka podróż 
nie wydawała dość zajmującą. A j e ­
żeli n ie m ożecie przybyć na ziem ię, 
to nie m ożecie się dostać i do innych  
sąsiadów. Myśmy zatem dokonali 
przedsięwzięcia, które się wam nie  
udało — m yśm y zatem...

Dałem się unieść gorączce dowo­
dzenia, nagle jednak zam ilkłem pod 
wrażeniem widoku, jak i przedstawiała 
twarz Akolei. Oszołomił mnie niemal 
dobry skutek mojej małej zem sty. Czo­
ło pięknej przeciwniczki powlokło się  
chmurami, błękitne oko ciskało p ło­
mienie, a na policzkach o tak szla­
chetnym rysunku zapłonął rumieniec 
oburzenia.

W łaśniem to m ów ił: odrobina o ży ­
wienia nic nie szkodzi — nawet g d y ­
by to miało być ożyw ienie gniew ne. 
A chociaż postawa Akolei w  owej 
chw ili w szystko inne raczej niż przy­
jaźń  zdradzała, to jednak nie mogłem  
się powstrzymać od spojrzeń zachw y­
conych podziwem nad nową piękno­
ścią, której jej boskiemu obliczu udzie­
liło podniecenie.

Po tych wyrażeniach łatwo odgad­
niesz, że nie byłem bardzo dalekim

od tago, aby się  rzucić do nóg owej 
pięknej córy Marsa jako niewolnik na 
całe życie i to nawet mimo surowości, 
z jaką mnie traktowała i mimo tego, 
żem w  jej rysach czytał dotąd same 
tylko n iezbyt przyjazne uczucia. W y­
obraź więc sobie, co się ze mną dziać 
musiało w chwili, w której ten wyraz 
jej twarzy nagle się zm ienił!

Któż nie zna zachw ytu nad pier­
wszym  słońca promieniem, który na­
gle rozświeca ponury krajobraz albo 
ciemną gęstw ę lasu? Niejeden poeta 
już go opisał, a każdy go odczuwał. 
A jednak żaden opis nie zdoła odma­
lować tej promiennej przemiany, jaką  
w yw ołał uśmiech na licu A kolei, tę  
dziecięcą czystość jej czoła , blask  
oczu, olśniewającą piękność ząbków, 
nieporównany urok rozwartych w tym  
prześlicznym  uśmiechu ustek...

Przed chw ilą jeszcze podobną była 
aniołowi surowej sprawiedliwości, te ­
raz z całego jej łagodnego oblicza 
promieniała sama dobroć.

— Składam broń przed tobą — po­
wiedziała. — Bądźmy przyjaciółm i!

(C. i .  ».)

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra MU. M1ŁK0WSK1EG0
w Krakowie.

poleca dziełko p. t.:

U w i e l b i e n i e
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w  Jem  bolesnej męce-
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemplarza 70 ct., z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraz*.

P r .  H e s s i n g ,
właściciel i kierownik ortopedycznego zakłada  
w Gogingen koło Augsburga znajduje się od 11. 
do 14. lutego 1896 we Wiedniu, hotel Bristol.

Posłuchania udziela od 11. do 1. godziny przed 
południem. Popołudniu nieoznaczone. 7619

U n I n o 7 0  na jlep sze  p e te r s b u r s k ie  
m ęsk ie , dam sk ie  i  dzle- 

e ln ae  sp rzed a je  po eenaeh  fab rycznych  
ST A N ISŁ A W  G A B R IE L  w e I w o  w ie, 
p lae  H a lle k i 1. 3 . 306

FIL T R Y  W EGLOW E do oszyizczania 
wody po złr. 3-50, 4'50, 6 50 i 9-— 

W anny długie pe złr. 15‘— i 16 —, nasia 
dowe po złr. 6-— i 7'56, Klozety pokojo 
we po złr. 8-50,17 — i 30 —. poleca Piotr 
ChrząstowBki ,  handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

D
r .  K O R P IŃ S K I adwokat w Kosowie

poszukuje koneypienta. 205

P RECZ Z C ER O W A N IEM ! Pońezocby 
i skarpetki wybornie podrabia praco 

wnla A. Stępkowskiej, Piekarska 1. o.

V tAGÓRZANY poczta Nawarja 10 kilo- 
l i  metrów od Lwowa ma mleko od 70 
krów od 1. mar a do wydzierżawienia. 
Kaueya wymagana 800 zł. Oferty nadsyłać: 
Zarząd dóbr książęcych Nagórzany.

PODASZ inteligentny, w średnim 
eku, sprężysty, skrupulatny, dosko- 
ozumiejący sie na wszelkiej uprawie 
hmielarni. budownictwie parowyoh i 
■eh m aszynach .  gorzelnictwie, biu 
h zajęciach; hodowca inwentarza, 
ie z wiosną 1896 zmienić dotyehcza- 
posadę. Przyjmie posadę rządcy, eko- 
rachm istrza, tylko na ordynaryę 

igania skromne. Miecznikowski, po-
tnhnwa. 1 Aft

N ag ro d a  honorow a 
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale I edzsiozw la
u* -wszystkich wystawach 

Jcrẑ owyĉ ^Agrftnlcsnjcĥ
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosollsów i octu

Juliusza Mikolascha Następców wu
JAKÓB SPRECHER i Spółka

W io  L W O W IE
poleoa najlepsze I najczyściejsze wódki polskie meene, rosellsy przednio ,  II 
rumy tak krajowe jaketeź I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, 
nlówkę, Narodówkę, Szczutek, Dzleaalk, Djabeł, Karpatówkę, Speoyalneóel fahr;

likiery,
. .  D«r«-

fabryk Itd.
po c e n a c h  n a jp rz y i tf p n le js s y o h .

Czyniąc zadość wielostronnym ż,czeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k :  Kon-uszówkę Nr. I. i inkówkę słodzoną N r. II. ohemiez- 
nemu rozbiorowi, a rezu lta t otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosołisu 70Loeo Fabryka notujemy: Kontuar
wego
ów k i 60

Ct.

Ł. 8.
Stempel 60 ct. L. 58.

U M r j i u i  technologii chemicznej e. I  szkoły politechnicznej we Lwowie.
Z. O n a o z a n U .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu1'  i zanieczyszczeń alkoholiezuych w ypada, że wódka z napisem : „ B o n o lin  
przedni kminkowy" jest moono złodzonym wyrobem alkoboliecnym , zaw e- 
rającym cukier trzcinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.:

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użycin »asłu- 
guje.

Pasztet
z gęsioh wątróbek jak sztasburgski, teryn- 
ka funtowa z łr .- .l’50, z truflami złr. 2-—. 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeźany.

K o n k u r s .
Wydział Rady powiatowej Myślenickiej ogłasza konkurs na po­

sadę lustratora majątków gminnych s roczną płacą 1000 złr. i ry­
czałtem na objazdy 300 złr.

Termin do wnoszenia podań do końca lutego b. r.
W podaniach należy udowodnić wiek nieprzekroezonych lat 40, 

wyższe wykształcenie, znajomość ustaw i przepisów administracyj­
nych i rachunkowych.

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie na rok jeden. 7607 
Lustrator musi się poddać instrukcji służbowej.

Myślenice, dnia 2. lutego 1896.
Sekretarz: Klebert. Prezes: S. Adelmann.

v . v V i B. v . " . v . v . , . " - v . v . v . B. - . i . i  V i V . v . v « Bi V d Bd y

J "  m  V  1 3  T y l k ; }  p r a w d z i w e  3 "
■ 'j fji | b  f iT y y i ki ■ M m i  | [ \  [r^ jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy-
^  Hi m m m m m  drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll .
*■ Molla preszki Seidlickio są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 

rciąpi żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi

S -
_ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

O e a a u u p l i o i ę t o w u t g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 d r .  w a l n i j  a n s t r .

Wódka francuska i sól Molla

*

Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszk" opatrzona jest marką ochronną A. Meli. i zamknięte plom b, <5^ * *  J U f c T .  
w ziiir>  fran an .fca  I «ól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środok uśmierząjąoy

4 . . . 1S S P ,S 5 r ™ ! .t !  S S Ł i f i  W 5 ,  i ™ 4 * .
na muBzkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 cen tó w . ■

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ^

■ 9 "  U prasza się P. T. Publiczności wyraźnie ż ą d a ^ re p a ra tó w  MOLLA i te tylko przyj- I L  
mować, które opatrzone są m arką ochronną i p< pisem. ^ 9  1C

SKŁADY WE LW O W IE : J. Bei*er apt.; Z. Eueker apt.; 8t. Markiewicz; Leopold Lityński, Karol Bałaban. SS„

, V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . \ V . V . V . V . V . V . V i *

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y G N A T T  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATT SASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsarstkie .a .jd u jłte  się » obiegu 4 '/,%  A . y g n . t y  k * » w .  •  W-d.iowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m ą ja  IWPU p o  % /e

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

3I I 01 

2 0

L w ó w , dnia 31. S tyczn ia  1 8 00 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

M M y r e k c y a .

Kto ofę chce żenić!
Miaszezanin czy szlachcic, który ohet- 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi 
■ka i do awoieh stosunków, powinien za 
żądać prsjsktów  małże At tw, z pisemną 
wskazówką do aawarcia znajomości, od| 
Marlage Csmpaay, Bsdapeazt, VIC. C»6m#rl 
stras* 28 , za nadesłaniem 30 et. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie]

Zarząd dóbr Odnów p. Kulików
ma na sprzedaż następujące wyborowe 

gatunki

K l l t T O F M
rozmnożonych z oryginalnego nasienia 

wybranych do sadzenia;
Wielki kanclerz Richtera 231 skrobi; Cu- 
dswas Marassegs 22-5 skrobi bardzo p lenne; 
Kerezak Dcłkaweklsgs 2 2 3  skrobi premio­
wane; Karmazya Dełkewsklege 21-7 skrobi 

Pierwsze dwa gatunki wagonami loco 
etaoya S o l ków 2 15 za 100 kilo, inne ga­
tunki workami 2*70 za li 0 kilo z workiem 
w najmniejszych partjach 700 kilo. Zamó­
wienia z 10% zadatkiem do 1. marca.

SZTOKFISZ
suszony po 90 ct., 1 złr. za kilo, 

m ocionj po 40 ct. kilo. 
Śledzie marynowane już bez ości, 
w bl&Hzankuch około 30 sztuk złr. 
3 50. Śledzie zawijane z cebulką f* 
sęczka zł. 2 — . Moskaliki w piklack 
faseczka zł. 1*50. Sardynki w oli­
wie, Anchoyis, O m a ry , ttonino, Ł 1- 
soś z Kuliforni, Rolada z ryb w 
auszpiku itp. konnerwy w puszkach 

poleca handel

S t .  M a r k i o w i o s a
we Lwowie, w Bjmku 1. 43.

nożyce amerykańskie
do strzyżenia bydła

złr. 2‘20, do koni zł. 2’50.

Kółka na buhaje
30 ct.

Wagi decym alne
od 25 kg. do 500, tanie i 

silnej konstrukeyi.
Pochodnie do drogi
złr. 2‘50, wahadłowe zł. 3 

poleca

Antoni Halski
handel żelazny 

we L w e w ie , p lae  M aryaek l 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

W yszczególniaj 4 medalami i dyplomem 
honorowym

JOZEF M I S K I
ul. Kopernika 1. 5.

poleca swoją pracownię
Narzędzi chirurgicznych, orta- 

pedycznych i bandaży,
oraz poleca w wielkim  wyborze 

wszelkie wyroby nożownleze 
z własnej fabryki oraz z fabryk  
angielskich. W szelkie m iejscow e  
i zamiejscowe zam ówienia, repe- 
raeye i ostrzenia pow yższych  
przedmiotów uskutecznia się po 

Cenach umiarkowanych 
Zakład istnieje od r. 1870.

konserwowania skóry
poleoa

zia toni ty  tłuszcz l a  Mi
prawdziwy tran aarbarski. 

nieszkodliwy lakier
i

czemidło bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

W OLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska 1. 3

J A N
JARZYNA

jubiler i slotnlk
we Lwewla, plan Maryaokl >—
Ipoleea swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrsbów Jnblłerakloh

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

' : cenach.

Zarząd dóbr Gliniany
poczta  w m iejsca  

ma do sprzedania de nasienia z wiosnę 
następujące gatunki

kartofli i nasiona:
Kartofle PiaBt 22-1 pr. skrobi po 2 zł. 

80 et. za 10J klgr.
Leliwa 21'2 pr. skrebi, po 2 zł. 60 ot. 

za 100 klgr.
Kartofle Dabery 19 pr. skrobi, po 2 zł. 

30 ot. aa 100 klgr.
bez worka loco stacya kolejowa Zadffóne 

Nasienia Esparoety i nasienia bura­
ków pastewnych Mamutów czerwonyob.

Gatunki kartofli mogą ałużyć jako sma- 
esne stołowe 1 plenne gorzelniane.

P rodukia odznaczone zostały złotym 
medalem na Wystawie lwowskiej 1894.

Zamówienia przyjmuje eię tylko do 1. 
marca 1896.

Ma się także do sprzedania 7565

7 sztuk buhajków
czystej rasy krajowej nizinnej Majdańskiej.

J. Michnik w Bocboi
Główny skład wysyłkowy pier­
wszej galicyjskiej suszarni owo­

ców I Jarzyn w Bochni
poleca

G rzrir krajowe jadalne
(Morehella eseulento)

Nr. 1 za kilo .  .  złr. 1*80
Nr. 2 „  „  .  .  ,  2 20
Nr. 3 wybierane, same głów­

ki za kilo .  .  złr. 2*50
tudzież 7567

M IÓ D  P S Z C Z E L N Y
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo  po 75 centów.
Zamówienia nskuteoznia się odwro­

tną peeztą. Cenniki warzyw i owo­
ców rozsyła się na żądanie franco.

Skład wyrobór suszarni bocheń­
skiej znajduje eię u Wgo Leonarda 

iterege I.Soleckiego ul. Bat 2.

Stary GOgll&C
t wina własnego chow*, i stan k od naj­
pierwszej jakoóei opłatnle 4 butelki za 9 itr. 
albo 2 litry za 8 iłr ., młody 2 Utnr 4  zb  
90 eent. B enedykt H ertl. wfaćeiete) 
dóbr, zamek BeUtooh przy OencMti w Styryi.

HlIOfiOIDY
leczą się radykalnie 7,17

przez użycin Pigułek i  Maści Dr. Lehel 
w Paryżu. 45 la t powodzenia. — We Lwo­
wie w aptekaoh pp.: P . Mikolascha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako­
wie w apt. pp.: Redyka i Wiszniewskiego.

W YROBY S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A
AO IY IO LEIIES de PARMĘ

ED. PINAUD
■jdio A u  Tiolettos de Panno
iHutyi Ci ehuteA A u  TioltUts de Parne 
Wsdi tnatetowa.. A Bi Yiolettes do Panno
łemdi A u  Tioleltot do Parne
Olejek A u Yioiettea de Parmo
Pider rjiowj.. . .  Abx Yiolettes de Parmo
Kosmetyki A oi Yiolettes de Parmo
37, B oa t de S trasboaig, 37

PAPIER FAYAROeiBLAYN
Do uleozenia katarów, rematyzmów, lrytaeyj piersiowych, Influ­
ency, holośel, ran, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pomiędzy 

palcami 1 odmrożeń, tańszy od wszelkioh innych. 5961
Doitaó można we wszyetkloh aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Buokera.

JS25Z5Z525?5252SZSZ5ZJra5ZSZ525Z5Z5Z52 5Z525Z5Z5ZS25Z525Zn5Z5Z5eS?g

JAM I I IA T O W IC Z
poleoa

na^Ffiednleisse ba&sldla mjsioŁegółalouc Ilwttewi 
medalami kaslagh

KADZIDŁO KOŚCIELNE n ij-  
3  przedniejsze w paczkach po 50

n KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywio i bal-

zł. et.l

!• -

r  samów wydzielających nadzwy-
Jj czaj przyjemną woń , pakieoiki
u po 4 i 8 ct., pudełko po 25 i
3 KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn-

i —-50

n e , polewa eię na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —‘25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . .  —-50 

jj KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
® CZNE jest niezrównanym środ­

kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych , flakon 25 et. i — 50

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapaob, pa­
czka zawierająca tuzin

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjomny, długotrwały zapach, 
pudełko

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomooę rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct.

TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
ne przy paleniu wydzieląją 
przyjemną woń,  pakiety po 2, 
4, tl i 10 et., pudełko po 15, 
25 ct. i . . .

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na korytarzach 
pudełko

zł. et.

— 12

- • 5 0

-■ 60

— 50

— 10
Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica 

jj Kopernika I. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE S ,k icn ­
ij nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy-

Letkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.
K2B525Z5Z5Z525Z5ZS25Z52525Z5 252525 2525Z 5252S2i 2525252525 252*1

s p r z e d a ż .

1. Majątek ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru z te­
ro 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym
13.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziem ski, 7 kim. od Stauisławowa, 1300 m. obszaru,
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł.

3. Majątek z iem sk i, w powiecie złoczowskim, 3 kim. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4. Majątek z iem sk i, w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, Jom mieszkalny o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Ceua z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr.

5. Majątek ziemski we wschodniej Oalicyi, 1900 mórg., a tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win­
centego Bałabuna i Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Jedyna fabryka 
w Am sterdam ie.

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
< * * ■ SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K ohlm m rkt N r. 4.
Dl* dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holeod. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeoh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211

Księgarnia i skład nut

i .  ® i K n r R i i B § g w s M
Warszawa, ulica Marszałkowska 143 

ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora
W I N C E N T E G O  l i r .  L O f t I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . . .
Jeszeze małżeństwa 
W ilm a .
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1862 
Wczorajsi, serya I., 1892 .
Nokturn Szop6na, 1892 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego aajśw lcłeze new eśol:
N era Polaeca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez 
Zięciowie domu Kohn & Cle, 1895, Warszawa, II. wyd.
Nemezya życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezya żyoia: Aktorka, 1896, W arszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów .
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galieyi. — Skład głów ny:

w e L w ow ie n  Gubrynowioza i  Schm idta,
w  K rakowie n Gebethnera i  Bp.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,

1 tom, rs. 1 kop. 80
1 W i» i » fO
1 »» n i n 80
2 a ił 3 n 60
1 n n 1 n 20
2 i» n 2 40
1 n a 1 n 50
1 » Ił 1 n 20
1 n n 1 n 20
2 n n 2 n 40

1 tom, rs. 2  kop. 40
1 n rt 1 n 80
2 » n 3 n —
1 n ił 2 n —
1 n ił 2 a —
1 » n 2 a —
1 n łł 2 a —
1 n n 2 n —


